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św. Pawła Apostola 
do Koryntian 

(10,6—13)

Bracia: Nie pożądajmy złego 
jako oni pożądali. I abyście się 
nie stali bałwochwalcami jak 
niektórzy z nich, jako napisane 
jest: Zasiadł lud, by jeść i pić, i 
powstawszy zaczęli się bawić. 
Ani też dopuszczajmy się rozpu­
sty, jak niektórzy z nich rozpu­
sty się dopuścili i legło ich dnia 
jednego dwadzieścia trzy tysią­
ce. I abyśmy nie kusili Chrystu­
sa, jak niektórzy z nich kusili i 
poginęli od wężów. Ani nie 
szemrajcie, jak niektórzy z nich 
szemrali i zginęli z ręki niszczy­
ciela. A to wszystko działo się 
im jako figura rzeczy przyszłych 
i napisane jest ku przestrodze 
dla nas, którzy żyjemy w  tych 
czasach ostatecznych. Przeto kto 
mniema, że stoi, niech baczy, 
aby nie upadł. Pokusa nie jęła  
się was inna, jeno ludzka, a 
wierny jest Bóg, który nie do­
puści kusić was ponad wasze si­
ły, ale razem z pokusą da też i 
wyjście, abyście- ją przetrzymać 
mogli.

WANGEUA
według 

św. Łukasza 
(19,41—47)

Onego czasu: Gdy się Jezus 
przybliżył do Jeruzalem i ujrzał 
miasto, zapłakał nad nim, mó­
wiąc: Gdybyś i ty poznało i 
właśnie w  ten dzień twój to, co 
jest ku pokojowi twemu, a teraz 
zakryte jest przed oczyma tw y­
mi. Albowiem przyjdą na ciebie 
dni i otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi walem, i obiegną cię i ścis­
ną cię zewsząd, i na ziem ię po­
walą ciebie i dzieci twe, które 
w tobie są, i nie zostawią w  to­
bie kamienia na kamieniu, dla­
tego żeś nie poznało czasu na­
wiedzenia twego. I wszedłszy do 
świątyni, począł wyrzucać sprze­
dających w  niej i  kupujących, 
mówiąc im: Napisane jest, że 
dom mój jest domem modlitwy, 
a wyście go uczynili jaskinią 
zbójców. I nauczał codziennie w  
świątyni.

Rozważając naukę Apostoła Pawła, po­
dziwiamy jego ogromną wiedzę i pamięć. 
Chodzi przede wszystkim o znajomość Bi­
blii. Po kartach Starego Testamentu poru­
sza się nasz Mistrz swobodnie, znając nie­
mal w  najdrobniejszym szczególe obszer­
ny materiał zawarty w  Księgach Świę­
tych. Ale nie tylko te walory naszego 
Przewodnika duchowego zniewalają do 
respektu dla Jego nauki. Apostoł Paweł 
wypracował jakby własne rozumienie sta­
rotestamentalnego Objawienia. Sam będąc 
narzędziem w  roku Ducha św., najspraw­
niejszym z możliwych, jako Autor kolej­
nych Ksiąg Świętych uczy nas patrzeć 
właściwie na zawiłą historię Izraela, opi­
saną w  Księgach Starego Przymierza.

Dzieje Izraela, od wybrania tego narodu 
przez Boga na strażnika prawdziwej wia­
ry, są — zdaniem Apostoła — przestrogą 
dla wybranego Ludu Nowego Przymierza, 
dla chrześcijan. Najpierw w  słowach po­
przedzających bezpośrednio nasz dzisiej­
szy tekst, św. Paweł przypomina wielość 
i wielkość darów, którymi Bóg obsypał 
wybranych synów: „Pragnę abyście w ie­
dzieli — pisze Apostoł w  Liście do Ko­
ryntian — że nasi ojcowie wszyscy znaj­
dowali się w  obecności obłoku i wszyscy 
przeszli przez morze. Wszyscy zjednoczy­
li się z Mojżeszem przechodząc chrzest 
obłoku i morza. Wszyscy również spoży­
wali ten sam pokarm i pili ten sam napój
o duchowym znaczeniu. Pili zaś napój

cana, wyzwolenie z niewoli, manna, prze­
piórki, czy woda ze skały były jedynie 
cieniem łask przyniesionych przez Chry­
stusa ludziom nowego Przymierza. Nas 
wyrwał z niewoli grzechu i szatana sam 
Syn Boży i zapewnił życie wieczne, 
wieczną Ojczyznę oraz obfitość darów 
nadprzyrodzonych. Zamiast manny pod­
trzymującej siły fizyczne, Bóg daje Mannę 
nadprzyrodzoną — własne Ciało i Krew, 
by krzepiły nasze siły duchowe, powodo­
wała wzrost życia Bożego w  naszej duszy 
i wszczepiała zalążki nieśmiertelności na­
szemu ciału.

Przyszłej radości i chwały, jaką Zba­
wiciel szykuje dla swoich wiernych nie 
można nawet porównywać z największą 
ziemską rozkoszą i szczęściem. Na ziemi 
wszystko przemija, w  domu Ojca nic nie 
zakłóci naszej radości otrzymanej w na­
grodę za wierność Chrystusowi podczas 
prób doczesnego żywota. Warunkiem jed­
nak otrzymania tych wszystkich nadprzy­
rodzonych darów w  życiu przyszłym jest 
posłuszne wykonywanie przykazań oraz 
pełne bojaźni i wdzięczności korzystanie 
z zostawionych nam na ziemi środków 
zbawienia, takich jak: Komunia św., Sa­
krament Pokuty, święte natchnienie, nauki 
Kościoła, przykład ludzi uczciwych itp.

Świadomość tego, jak bardzo nas kocha 
Bóg Ojciec i nasz Zbawiciel Jezus nie mo­
że jednak być dla nas powodem do nadu­
żywania wolności dzieci Bożych. „Mamy

N apisane hu przestrodze
wytryskający ze skały... a skała ta była 
symbolem Chrystusa”.

Podając w  tych krótkich  słowach treść Księgi 
W yjścia, św. P aw eł zw raca uw agę na dobro­
dziejstw a Boże dane praojcom . W yrw any z n ie­
woli egipskiej lud znalazł w odza nie tylko w  
Mojżeszu, ale sam  Bóg prow adził go w  kolum ­
nie obłoku dnem  rozstępującej się zatoki M orza 
Czerwonego i po piaskach pustyni Synaj, k a r ­
miąc ich cudow nie m anną z nieba i gasząc p rag ­
nienie w odą ze skały. Apostoł stw ierdza jednak  
otw arcie, że większość wyprowadzonego z n ie­
woli ludu nie spodobała się Bogu, „bo pustynia 
została zasłana ich trupam i". Czemu tak  się sta ­
ło? Czym zaw inili daw ni niewolnicy na tak 
surow ą karę?

Przyczyny tego podaje tekst naszej dzi­
siejszej lekcji. Lud wybrany nie potrafił 
docenić darów. To było powodem gniewu 
Boga. Dobitnie i klarownie mówi o tym  
Psalm 95: „Przez czterdzieści lat budziło 
we mnie odrazę to pokolenie. Rzekłem 
więc: To lud, którego serce błądzi i dróg 
moich nie chce znać. Przeto przysiągłem  
w moim gniewie: Nie wejdą do Krainy 
mojego odpocznienia”. Psalmista Pański 
pragnął wywołać strach w  słuchaczach, 
który powstrzymałby ich od naśladowania 
nierozważnych ojców. Bóg Izraela bowiem  
jest zawsze surowy i sprawiedliwy. Apo­
stoł Paweł podejmuje ten temat. Nie kła­
dzie jsdnak nacisku na strach jako motyw  
poprawy. Apeluje przede wszystkim do 
rozumu nowego Ludu wybranego — Wy­
znawców Chrystusa. Ale mówi także o ka­
rach jakie spotkały obdarowanych z tego 
powodu, że nie umieli tych darów ocenić
i uszanować.

Nowi wybrańcy Boga otrzymali nie­
wyobrażalnie większe dary. Ziemia obie-

potężnego Pana, więc nic nam nie grozi. 
Możemy sobie bezkarnie i beztrosko fol­
gować wszystkim zachciankom i żądzom 
naszej natury. Gdy już nabroimy, gdy 
ucierpi na tym nasza reputacja dzieci Bo­
żych, uderzymy się w  piersi, trochę skru­
szymy serce, oczyścimy sumienie wodą 
żalu w Spowiedzi, a roślinę życia nad­
przyrodzonego w naszym sercu zasilimy 
doroczną Komunią, i znów będzie wszyst­
ko w porządku — tak myśli wielu. Wielu 
odkłada prawdziwe nawrócenie na ostat­
nie godziny życia, by jednym aktem za­
łatwić sobie wieczną szczęśliwość, po w y­
korzystaniu wszelkich uciech ziemskich, 
po które sięgaliśmy nie patrząc na krzyw­
dę Boga i bliźniego.

Jest to fałszywe rozumowanie. Święte 
środki zbawienia tylko wtedy zapewnią 
nam życie wieczne w Królestwie Chrystu­
sa, gdy korzystać z nich będziemy gorli­
wie i przy zaangażowaniu najlepszej woli 
unikania grzechów i walki z pokusami. 
Los praojców przypomina św. Paweł „ku 
przestrodze”, abyśmy „nie pożądali złego, 
jak oni pożądali”. Nie dopuszczajmy się 
grzechów, nie kuśmy Boga. „Kto mnie­
ma, że stoi, niech uważa, aby nie upadł”. 
Bóg zaś nie pozwoli nas kusić ponad siły, 
lecz pomoże nam przetrzymać pokusę. 
Przestrogi dane rozumowi niech zmobi­
lizują siły woli do kierowania naszym po­
stępowaniem według wskazań Chrystusa: 
Bogu na chwałę i nasze doczesne, a szcze­
gólnie wieczne, dobro.

Ks. A. B.
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
„ O pow iadali, jakie to znaki... uczynił przez nich B óg...”

(Publikujem y dalszy ciąg artykułu , którego 
d ruk  rozpoczęliśmy w  „Rodzinie” n r  29)

N a w stępie niniejszego reportażu  chciał­
bym przypom nieć w ydarzenia, k tó re  opisuje 
au to r  Dziejów Apostolskich (por. Dz 
13,1—14,28). W spom ina on  bcwiem , że gdy 
zw ierzchnicy gm iny chrześcijańskiej w  
A ntiochii „odpraw iali służbę P ańską i pości­
li, rzekł (do nich) Duch Św ięty: Odłączcie 
mi B arnabę i Szaw ła do tego dzieła, do k tó ­
rego ich powołałem . W tedy po odpraw ieniu  
postów  i m odlitwy, nałożyli n a  n ich  ręce i 
w ypraw ili ich '1 (Dz 13,2—3). Była to uroczys­
ta  form a w ydelegow ania owych mężów w 
im ieniu gm iny chrześcijańskiej w  A ntiochii, 
do p racy  m isyjnej w śród pogan.

„A oni, w ysłan i przez D ucha Świętego — 
ja k  relacjonu je św. Łukasz — udali się  do 
Seleucji, stam tąd zaś odpłynęli na C ypr” 
(Dz 13,4). Tak rozpoczęła się  p ierw sza w  
dziejach K ościoła w ypraw a m isy jna św. P a ­
wła, datow ana n a  la ta  45—48. Z Cypru nasi 
apostołow ie udali się do innych jeszcze re ­
gionów ówczesnego cesarstw a rzymskiego, a 
m ianow icie: do Pam filii, Pizydii i Likaonii
— w Azji M niejszej. Gdy zas w spółziom ko­
w ie Apostoła Naro-dów ustosunkow ali się 
negatyw nie do głoszonej p rzez niegO' E w an­
gelii, P aw eł i B arnaba zwrócili się do pogan.

Dzięki nauczaniu  o raz  niezw ykłym  znakom 
i cudom dokonyw anym  przez św. Paw ła, w  
A ntiochii P izydyjskiej, w  Ikonium , Lystrze i 
D erbe pow stały gm iny chrześcijańskie, zło­
żone w  głównej m ierze z naw róconych po­
gan. A postoł zdaw ał sobie spraw ę, że nie 
w ystarczy rzucić ziarno w  glebę, ale trzeba 
jeszcze zatroszczyć się  o  jego wzrost. D la­
tego z Derbe, gdzie „pozyskali w ielu  ucz­
niów... zaw rócili do Listry, Ikonium  i A ntio­
chii (Pizydyjskiej), u tw ierdzając dusze ucz­
niów ’i zachęcając ich, aby trw ali w  wierze... A 
gdy przez w kładanie rąk  wyznaczyli im  w  każ­
dej gm inie starszych, w śród m odlitw  i pos­
tów  poruczyli ich Panu, w  którego uw ie­
rzyli. Potem  przeszli przez Pizydię i doszli 
do Pam filii. A gdy opowiedzieli słowo w 
Perge, zstąpili do A talii. S tam tąd  zaś odpły­
nęli do A ntiochii'’ (Dz 14,21—26). W ten 
sposób łódź Kościoła Chrystusowego w ypły­
nęła  n a  szerokie w ody ówczesnego św iata. 
P ierw sza podróż m isy jna św. P aw ła sta ła  się 
fak tem  dokonanym . A chociaż w yniki pracy 
ew angelizacyjnej Apostoła w śród w spół­
ziomków były p raw ie  żadne, to  przecież — 
jak  to w ynika z przytoczonych wyżej teks­
tów  biblijnych — poganie całymi licznymi 
grupam i opow iadali się za now ą .nauką. 
G m iny chrześcijańskie w w ielu m iastach 
Azjii M niejszej były w ięc n ie  tylko dodat­
n im  bilansem  pierw szej w ypraw y apostol­
skiej, ale stanow iły równocześnie dowód, że 
P an  błogosławił tej zbożnej pracy. A pos­
tolski tru d  P aw ła  i B arnaby  nie poszedł na 
m arne.

W tej sy tuacji za rzecz całkiem  n a tu ra ln ą  
należy uznać fakt, że n a  „synodzie jerozo­
lim skim ” — n a  którym  „zgrom adzili się... 
apostołow ie i s ta rs i” (Dz 15,6) — „um ilkło 
całe zgrom adzenie, i słuchali B arnaby i P a ­
w ła, gdy opow iadali, jak ie  znaki i cuda 
uczynił przez nich Bóg m iędzy poganam i” 
(Dz 15,12). W spom niane przez apostołów 
„znaki i cuda” stanow iły nam acalny dowód 
opieki Bożej n ad  Kościołem czasów apostol­
skich. Co w ięcej. Pozw alały  uwierzyć, że 
spraw a, k tórej służą „jest z Bo"ga” (Dz 
5,39b).

* * *

Drugi dzień V III Synodu Ogólnopolskiego 
(a był n im  w torek, 28 kw ietn ia  br.) zapo­

w iadał się — w edług treści przygotowanego 
wcześniej p rogram u — bardzo pracowicie. 
N ie należy się  zatem  dziwić, że wszyscy de­
legaci byli n a  nogach od wczesnych godzin 
rannych. Już o godzinie 8,15 sprzed hotelu, 
w  którym  zostaliśm y poprzedniego dn ia za­
kw aterow ani, ruszyła kaw alkada autokarów , 
w ioząc uczestników  zgrom adzenia synodalne­
go do para fii pod w ezw aniem  Dobrego P a ­
ste rza  w  W arszaw ie-H enrykow ie, p rzy  ul. 
M odlińskiej 205.

W ostatn ich  dwóch la tach w  para fii tej
— dzięki spadkow i z K anady, pom ocy Ś w ia­
towej Rady Kościołów o raz m ateria lnem u 
zaangażow aniu naszych najwyższych W ładz 
kościelnych i w ielu para fii — została w zn ie­
siona, dostosow ana do wym ogów k u ltu  i po­
trzeb parafii, now oczesna św iątynia. P ra ca­
mi budow lanym i kierow ał z  ram ien ia  Koś­
cioła m iejscow y duszpasterz, ks. proboszcz 
Jerzy  Rybka. Dodać jeszcze należy, że w  
najbliższym  czasie obok w spom nianego 
ob iek tu  sakralnego  pow stanie Dom Opieki 
„Sam arytan in”. Nie należy się zatem  dziwić,

że obie te inw estycje są  przysłowiowym  
„oczkiem w  głow ie” Z w ierzchnika Kościoła, 
Pierw szego B iskupa Tadeusza R. M ajew skie­
go. S tosunkow o obszerna św ią tyn ia zapełniła 
się delegatam i. A poniew aż przybyła rów ­
nież liczna g rupa m iejscowych parafian , dla 
w ielu  uczestników  nabożeństw a zabrakło 
m iejsc siedzących.

Pierw szy dzień obrad V III Synodu Ogól­
nopolskiego (jak przystało n a  ludzi Kościoła) 
rozpoczęliśmy od uczestnictw a w O fierze 
eucharystycznej. Przew odniczył jej — k ie ru ­
jący  pracam i Kom isji L iturgicznej — p ro ­
boszcz parafii kated ralne j w  W arszawie, ks. 
dziekan m gr Tomasz W ojtowicz. W konce­
lebrze uczestniczyli księża dziekani: H en­
ryk Buszka, S tan isław  Bosy, Eugeniusz Ele- 
rowski, M arian  Lew andowski, S tanisław  
M uchewicz i Rom an Skrzypczak. Oczekujący

kiedyś n a  Zesłanie D ucha Świętego aposto­
łowie — ja k  nam  w iadom o z Dziejów  A pos­
tolskich — „trw ali jednom yślnie w  m odlit­
w ie w raz z n iew iastam i i z M aryją, m atką 
Jezusa, i z braćm i jego” (Dz 1,14). Toteż 
podczas Mszy Świętej m odliliśm y się  w spól­
n ie  o to, by Rodzicielka Boża była razem  z 
nam i tak , jak  była z apostołam i w  W ieczer­
n ik u  w  dniu  Zielonych Świąt. By sw oim  
w staw iennictw em  u Boga w ypraszała konie­
czne św iatło i siły  dla uczestników  Synodu 
oraz d la  całego naszego Kościoła. Podobnie, 
ja k  to m iało m iejsce podczas nabożeństw a 
w  dniu  poprzednim , wszyscy zgrom adzeni w  
św iątyni przystąp i1.: do S tołu Pańskiego, k a r­
m iąc sw e dusze Chlebem  eucharystycz­
nym.

* * »

W ładze zw ierzchnie naszego Kościoła za­
dbały rów nież o to, by uczestnikom  n a j­
wyższego grem ium  kościelnego, jakim  jest 
Synod Ogólnopolski, zapewnić odpow iednie

w arunki do pracy. Dzięki życzliwości Pol­
skiej A kadem ii N auk został udostępniony 
O środek Z jazdow o-K onferencyjny tej insty­
tucji w  Jab łonn ie koło W arszawy. N a m a r­
ginesie w arto  może przypom nieć, że n ie  oby­
ło się przy tej okazji bez prób ludzi po ­
stronnych zm ierzających do tego, by w ym ie­
niony Ośrodek n ie  został nam  udostępniony.

To, co te raz  napiszę, n ie  dotyczy bezpo­
średnio naszego' tem atu. Jednak  — dla za­
pew nien ia naszym  Czytelnikom  pełnej in ­
form acji — w arto  chyba dodać k ilk a  szcze­
gółów dotyczących obiektu, z którego dane 
nam  było w  czasie trw an ia  obrad  Synodu 
korzystać.

W zniesiony on został w latach 1775—79 
(według p ro jek tu  arch itek ta  D om inika M er-

cd. na str. 7

W e jśc ie  p o c z tó w  s z ta n d a ro w y c h  n a  s a lę  o b ra d  
V III O g ó ln o p o lsk ie g o  S y n o d u  
K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o
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G w arancją, że św iadectwo da­
w ane Jezusowi jest zgodne z 
ewangelią, jest dar au tory tetu  
udzielany Kościołowi przez D u­
cha Świętego. Swą decyzję do­
tyczącą stosunku w iernych do 
przepisów  praw a mojżeszowego 
podejm ują apostołowie świadomi 
tego daru: „Postanowiliśm y bo­
wiem, Duch Święty i my (...)” 
(Dz 15,28).

Świadkam i Jezusa Chrystusa 
powinni być wszyscy w ierni, a 
nie tylko duchowni. W ynika to z 
samego charak te ru  tego św iade­
ctwa. Jezus obiecuje wyznać 
przed swym Ojcem w niebie 
tych, którzy w yznają Go przed 
ludźmi. „Do każdego więc, który 
się przyzna do Mnie przed ludź­
mi, przyznam  się i J a  przed 
moim Ojcem, k tóry  jest w  nie­
bie. Lecz kto się Mnie zaprze 
przed ludźmi, tego zaprę się i Ja  
przed moim Ojcem, który jest w 
n iebie” (Mt 10,32—33). Natom iast 
w Pierw szym  Liście św. P iotra 
czytam y zachętę skierow aną do 
w szystkich w iernych: „Postępo­
w anie wasze wśród pogan niech 
będzie dobre, aby przyglądając 
się dobrym  uczynkom w ychw ala­
li Boga w dniu naw iedzenia” 
(1 P 2,12). A dalej: „Pana zaś 
C hrystusa m iejcie jako świętość

młodzieńcy w asi w idzenia mieć 
będą, a starcy  sny. N aw et na 
niewolników  i niewolnice mo­
je w yleję w  owych dniach Du­
cha mego, i będą prorokow ali” 
(Dz 2,17—18). Prorokow ać — to 
znaczy głosić praw dę Bożą, jak  
czytamy w  Apokalipsie: „Św ia­
dectwem  bowiem Jezusa jest 
duch proroctw a” (Ap 19,10). 
Świadectwo, jakie dajem y Jezu­
sowi, ma swe źródło w  Duchu 
Świętym, k tóry  nas ogarnia, tak 
jak  napełnił samego Jezusa 
Chrystusa: „Duch P ański spo­
czywa na Mnie, ponieważ Mnie 
nam aścił i posłał Mnie, abym  u- 
bogim niósł dobrą nowinę, w ięź­
niom głosił wolność, a niew ido­
mym przejrzenie; abym  uciśnio­
nych odsyłał wolnych, abym  
obwoływał rok łaski od P an a” 
(Łk 4,18—19).

Dzieje Apostolskie opisując ży­
cie pierw szej gminy chrześcijań­
skiej, podkreślają, że „Apostoło­
wie z w ielką mocą świadczyli o 
zm artw ychw staniu Pana Jezusa” 
(Dz 4,33). W ierni zaś „trw ali w 
nauce apostołów ” (Dz 2, 42). Gdy 
w  m iarę upływ u czasu p ierw o­
tna gm ina w zrastała liczebnie, 
apostołowie powołali do pomocy 
prezbiterów . „Nie jest rzeczą słu­
szną, abyśm y zaniedbali słowo

y j
Idźcie  więc i nauczajcie wszystkie  n a r o d y ...

Jezus C hrystus zapowiadając 
swą mękę i śm ierć mówił: „gdy 
z ziemi zostanę podniesiony, 
przyciągnę w szystkich do siebie” 
(J 12,32). Przed śm iercią Jezus 
m odlił się do Ojca nie tylko za 
otaczających Go niewielu ucz­
niów, ale także za tych, którzy 
uw ierzą w  Niego, dzięki ich sło­
wu. „A nie tylko za nim i pro­
szę, ale i za tym i, k tórzy dzięki 
ich słowu będą wierzyć we 
Mnie...” (J 17,20). Odchodząc z 
tego św iata, nakazał apostołom, 
by nauczali wszystkie narody, u- 
cząc je zachowywać wszystko, 
cokolwiek im  przekazał. „Jede­
nastu  zaś uczniów udało się do 
G alilei na górę, tam  gdzie Jezus 
im  polecił. A gdy Go ujrzeli, od­
dali Mu pokłon. N iektórzy jed­
nak  w ątpili. W tedy Jezus zbliżył 
się do nich i przem ów ił tym i 
słowami: D ana Mi jest wszelka 
w ładza w niebie i na ziemi. Idź­
cie więc i nauczajcie wszystkie 
narody, udzielając im chrztu  w 
imię Ojca i Syna, i Ducha Świę­
tego. Uczcie je zachowywać 
wszystko, co wam  przekazałem . 
A oto Ja  jestem  z wam i przez 
wszystkie dni, aż do skończenia 
św ia ta” (Mt 28,16—20).

Św. Łukasz zaś podaje, że J e ­
zus ukazaw szy się swym ucz­
niom  po zm artw ychw staniu, po­
wiedział: „To są moje słowa,
które mówiłem do was, będąc 
jeszcze z wami: W szystko musi 
się spełnić, co napisane jest o 
mnie w  praw ie Mojżeszowym, u 
Proroków  i w  Psalm ach. W tedy 
oświecił ich umysł, żeby rozu­
mieli P ism a i rzekł do nich: Tak 
jest napisane: M esjasz będzie
cierpiał i trzeciego dnia pow sta­
nie z m artw ych; w imię Jego

głoszone będzie naw rócenie i od­
puszczenie grzechów wszystkim  
narodom , począwszy od Jerozoli­
my. Wy będziecie św iadkam i 
tych rzeczy. Oto ja ześlę na was 
obietnicę mojego O jca” (Łk 
24,44—48).

Uczniowie Jezusa m ają więc 
świadczyć o Nim. Gdy Sanhed­
ryn  zabronił apostołom P io tro­
wi i Janow i nauczać o Jezusie, 
ci odpowiedzieli: „nie możemy 
nie mówić tego, co widzieliśmy 
i słyszeliśm y” (Dz 4,20). Sw. Jan  
Apostoł zaczyna zaś swój list w 
ten  sposób: „Oznajm iam y i w am  
to, co było od początku, co usły­
szeliśmy o Słowie życia, co u j­
rzeliśm y naszym i oczami, na co 
patrzyliśm y i czego dotykały n a ­
sze ręce, bo życie objawiło się i 
oglądaliśm y je, więc dajem y 
świadectwo i głosimy w am  ży­
cie wieczne, k tóre było u Ojca, 
a nam  zostało objawione, oznaj­
m iam y i wam, cośmy ujrzeli i 
słyszeli, abyście i wy m ieli du­
chową łączność z nam i. My zaś 
m am y duchową łączność z 
Ojcem i z Jego Synem Jezusem  
C hrystusem ” (1 J  1,1—3).

Apostołowie głoszą więc nau ­
kę Chrystusa i w zyw ają do w ia­
ry  w Niego, jako św iadkowie J e ­
go życia. Ale nie tylko apostoło­
wie i ich współcześni byli św iad­
kam i Chrystusa. Słowa Jezusa: 
„będziecie mi św iadkam i” odno­
szą się do w szystkich Jego w y­
znawców, aż po koniec świata. 
Nie m ają oni bowiem wierzyć w 
Jezusa, k tó ry  żył kiedyś na zie­
mi, ale który „wczoraj i dziś, 
ten sam także .na w iek i” (Hbr 
13,8), żyje w  niebie. Z tym  Jezu-, 
sem obcujemy przez w iarę. Jes­
teśm y więc Jego św iadkam i.

w  sercach i bądźcie zawsze go­
towi do obrony wobec każdego, 
kto domaga się od w as uzasad­
nienia te j nadziei, k tóra jest w 
was. Z łagodnością i bojaźnią 
Bożą zachowujcie czyste sum ie­
n ie” (1 P 3,15—16).

Obowiązek daw ania św iadec­
tw a swej wierze, w iąże się z sa­
kram entam i chrztu i bierzm o­
wania. Chrzest bowiem czyni 
człowieka chrześcijaninem , jest 
znakiem  w iary, jest znakiem  
przynależności do społeczności 
chrześcijańskiej. Chrzest wiąże 
nas z Chrystusem , którem u bę­
dziemy dawać świadectwo. 
Bierzmowanie zaś oznacza doj­
rzałość chrześcijanina, a tym  
sam ym  pogłębia jego odpowie­
dzialność, by świadczył wobec 
innych praw dę Chrystusową, 
k tóra jest przeznaczona dla 
w szystkich ludzi. Świadectwo to 
ma być nie tylko św iadectwem  
słowa, ale także i przede wszy­
stkim  św iadectw em  życia. Samo 
życie chrześcijanina powinno 
być form ą św iadectw a. Jeśli n a ­
tom iast będzie odbiegać od ew an­
gelii — wówczas na nic zdadzą 
się słowa. „Tak niechaj świeci 
wasze św iatło przed ludźmi, aby 
widzieli dobre wasze uczynki i 
chw alili Ojca waszego, który jest 
w nieb ie” (Mt 5,16).

Jezus C hrystus obiecał Ducha 
Świętego swym uczniom, którzy 
m ają o Nim dawać świadectwo. 
Obiecał także, że sam będzie z 
nim i po w szystkie dni, aż do 
skończenia św iata. Sw. Piotr po­
w ołuje się w  dniu zesłania D u­
cha Świętego na zapowiedź pro­
roka Joela: „i. będą prorokow ali 
synowie wasi i córki wasze,

Boże, a obsługiwali stoły — po­
wiedziało D w unastu, zwoławszy 
w szystkich uczniów. Upatrzcie 
zatem, bracia, siedm iu mężów 
spośród siebie, cieszących się do­
brą sławą, pełnych Ducha i m ą­
drości. Im  zlecimy to zadanie. 
My zaś oddam y się wyłącznie 
m odlitw ie i posłudze słow a” (Dz 
6,2—4).

Apostołowie ustanaw iali w za­
kładanych przez siebie gm inach 
„starszych”, k tórym  powierzali 
troskę nad miejscowym  gronem  
chrześcijan, a przede wszystkim  
mieli oni czuwać nad  czystością 
nauki ewangelicznej. „Wiem — 
mówił św. Paw eł — że po moim 
odejściu w ejdą między w as w ilki 
drapieżne, nie oszczędzając 
owczarni. Także spośród w as sa­
mych pow staną ludzie, którzy 
głosić będą przew rotne nauki, 
aby pociągnąć za sobą uczniów. 
Dlatego czuwajcie, pam iętając, 
że przez trzy la ta  we dnie i w 
nocy nie przestaw ałem  ze łzami 
upom inać każdego z w as” (Dz 
20,29—31).

Troska o w ierne głoszenie e- 
w angelii dom inuje także w  liś­
cie, jak i św. Paw eł przesłał do 
Tym oteusza: „Ty natom iast
trw aj w  tym, czego się nauczy­
łeś i w  czym ci zawierzono, bo 
wiesz, od kogo się nauczyłeś; i 
ponieważ od la t niemowlęcych 
znasz Pism a św., które mogą cię 
nauczyć m ądrości w iodącej ku 
zbawieniu przez w iarę w  C hrys­
tusa Jezusa” (2 Tym. 3, 14—15).



K O ŚCIÓ Ł
W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

„Kościół jako widzialna obecność ludzi wśród nas, składa 
się z duchowieństwa i z laikatu, z hierarchizacji kapłańskiej 
i z wiernego Ludu Bożego. Cała więc wspólnota wierzących 
jest „znakiem wzniesionym wśród narodów”... W tej dzie­
dzinie wielu wiernych stwarza sobie jakieś totalitarne 
pojęcie Kościoła, mieszając jego absolutne prerogatywy, 
zgodnie z którymi hierarchia pełni funkcję rozdawnictwa w i­
dzialnej łaski Chrystusowej, z jakąś kościelną dyktaturą, w 
której wierni świeccy mieliby stanowić tylko „grupę pod­
danych”, wypełniając rozkazy i zlecenia hierarchii. Tego 
rodzaju pogląd nie tylko nie jest poprawny, ale jest nieko- 
ścielny i heretycki... Kościół jest znakiem wzniesionym po­
śród narodów dla ukazania wszystkim zwycięskiego Chrystu­
sa. Trzeba jednak szukać tego znaku nie tylko w działaniu 
nauczycielskiej i pasterskiej władzy w Kościele, lecz także, 
i to równie zasadniczo, w  chrześcijańskim życiu wiernych; 
w ich stałości zaufania w Bogu, w ich miłości każącej za­
pomnieć o sobie, w  ich dobroci, prostocie i wierze, w ofiar­
ności, z jaką znoszą trudności życiowe, w  chrześcijańskim 
sposobie życia... Wszystko to jest prawdziwym obliczem Ko­
ścioła, widzialnej obecności łaski wśród nas, w którym jed­
nak znajdujemy także grzech. Oto jest Kościół, będący 
przedmiotem naszej wiary. W jego historii byli ludzie do 
tego stopnia gorszący się jego słabością, że nie dostrzegali 
w nim siły i łaski, widzialnej, nieskażonej, stale żywej 
i udzielającej się. Raz po raz popadali w  herezję uważając 
Kościół tylko za niewidzialną wspólnotę tych, którzy żyją 
prawdziwie we wspólnocie łaski z Chrystusem. Odcieleśnia- 
ją oni Kościół. Pozbawiają go nie tylko jego słabości i grze­
szności, ale także widzialności jego łaski, co równa się po­
zbawieniu samej łaski. Musimy być zdolni dojść do takiej 
siły wiary, która umożliwi nam wiarę w  Kościół taki, jaki 
istnieje... Kościół jest rzeczywistością, a nie czymś eterycz­
nym, oderwanym od doświadczenia życia... Wszystko to im­
plikuje, że Kościół nie osiągnął jeszcze swojego stanu ostate­
cznego... Dopiero w niebie osiągnie Kościół swą pełną doj­
rzałość...”

EDW ARD SCHILLEBEECK X

„W czasach dzisiejszych przeżywamy odkrywanie na no­
wo w szerz i w  głąb naszego własnego dziedzictwa. A za­
wdzięczamy to zwłaszcza gorliwemu przebadaniu niezmien­
nych źródeł: Pisma św., Tradycji, Ojców, Liturgii. Ten na­
wrót do źródeł już dzisiaj wskazuje na konieczność ponowne­
go odkrycia dwóch rzeczywistości religijnych (...). Są to: 
Bóg żywy działający wśród nas przez swą łaskę oraz święta 
społeczność i braterstwo wiernych (...). Jesteśmy na własnej 
drodze, zaszliśmy już daleko w stronę odnalezienia „agape” 
ponad zwykłym moralizmem, odnalezienia roli świeckich, 
wspólnoty oraz naszej misji i służby, tych wszystkich zasad­
niczych i autentycznych wymiarów chrześcijańskiego życia 
(...). A wszystko to stanowi jedność i gdy jedno upada, upada 
wszystko. Skoro wracamy do przedkonstantyńskiej sytuacji 
w pogańskim świecie, skoro dostrzegamy, że stanowimy w 
nim mniejszość i zadaniem naszym jest głosić Jezusa Chry­
stusa, niewątpliwie zbliżamy się do okresu, gdy nic nie tra­
cąc z wartości wypracowanych w ciągu historii, odzyskamy 
w pełni ewangeliczny styl (...) w  tym nowym świecie, w  któ­
rym Bóg nas powołuje do swej służby”.
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N a Z a m o js z c z y ź n le  w  la s a c h  
B iłg o ra js k ic h  i J a n o w s k ic h  m a  
m ie js c e ,  n ie  s p o ty k a n a  d o tą d  
w  n a s z y m  k r a ju ,  a  p rz y p o m i­
n a ją c a  s c e n y  z f ilm o w e g o  h o r ­
ro r u ,  in w a z ja  o w a d a  z w a n e g o  
b a r c z a tk ą  d ę b ó w k ą . S z c z e g ó l­
n ie  p o s m a k o w a ły  im  k rz e w y  
ja g o d o w e  o ra z  m a łe  d rz e w a  
liś c ia s te ,  z  k tó r y c h  p o z o s ta ły  
ty lk o  k ik u ty .  W  te n  sp o só b  
z o s ta ło  z n isz c z o n e  r u n o  n a  
o b s z a rz e  o k o ło  1000 h a .

£
R ząd  p o d ją ł  d z ia ła n ia  f i n a n ­

s o w e  d la  z ła g o d z e n ia  s k u tk ó w  
o s t r e j  z im y  w  sa d o w n ic tw ie .  
W y m a rz ły  24 m il io n y  d rz e w  o -  
w o c o w y c h  p r a w ie  p o ło w a  ś liw , 
g ru s z y  i c z e re ś n i .  S a d o w n ic y , 
u k tó ry c h  s t r a ty  w  d rz e w o s ta ­
n ie  p r z e k r a c z a ją  50 p ro c .  i 
k tó rz y  p o d e jm ą  p ra c ę  p rz y  
o d n o w ie n iu  s a d u ,  b ę d ą  c a łk o ­
w ic ie  z w o ln ie n i  z p o d a tk ó w  
s p e c ja ln y c h ,  a  w  p o z o s ta ły c h  
p rz y p a d k a c h  u lg i p o d a tk o w e  
b ę d ą  p r o p o r c jo n a ln e  do  p o n ie ­
s io n y c h  s t r a t .  B a n k i  z a p e w ­
n ia ją  k r e d y ty  n a  o d n o w ie n ie  
s a d ó w .

Z u d z ia łe m  p r e m ie r a  Z b ig ­
n ie w a  M e s sn e ra  d o k o n a n o  u -  
ro c z y s te g o  o tw a rc ia  59 M ię ­
d z y n a r o d o w y c h  T a rg ó w  P o ­
z n a ń s k ic h .  U d z ia ł b ie r z e  3850 
w y s ta w c ó w  z 36 k r a jó w .  P o  
d łu ż s z e j p rz e rw ie  p o n o w n ie  o - 
tw a r ty  z o s ta ł  p a w ilo n  U SA .

W  o k o lic a c h  S z c z y tn e j Ś lą s ­
k ie j  z a t r u te  z o s ta ło  u ję c ie  w o ­
d y  c-la o ś ro d k a  k o lo n ijn e g o  
U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  w e  
W ro c ła w iu . P r z y c z y n ą  z a t ru c ia  
b y to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  w y ­
la n ie  g n o jo w ic y  z  b e c z k o w o z u  
z n a jd u ją c e g o  s ię  w  s ą s ie d z tw ie  
u ję c ia .

Z a k ła d  „ J e lc z ”  w e  W ro c ła ­
w iu  w y e k s p o r to w a ł  w  o s t a t ­
n ic h  d w ó c h  la ta c h  d o  C h in  
1868 s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  
i 300 a u to b u s ó w  w  w e r s j i  t u ­
ry s ty c z n e j .

W W a rsz a w ie  o b ra d o w a ło  
p re z y d iu m  S p o łe c z n e g o  K o m i­
te tu  R e w a lo ry z a c j i  Z a b y tk ó w  
S a n d o m ie rz a . O m a w ia n o  s p r a ­
w y z w ią z a n e  z  u ru c h o m ie n ie m  
fu n d u s z u  r e w a lo r y z a c j i  z a b y t ­
k ó w  S a n d o m ie rz a ,  p r z e d y s k u ­
to w a n o  in ic ja ty w y  s p r z y ja j ą c e  
p o p u la r y z a c j i  o c h ro n y  m ia s ta  
w ś ró d  ro d a k ó w  w  k r a ju  i z a  
g ra n ic ą .

N ie z a d o w o le n ie  z  d y k t a to r ­
s k ic h  r z ą d ó w  s z e fa  j u n t y  c h i­
l i j s k ie j ,  A u g u s to  P in o c h e ta  
p r z e n ik a  r ó w n ie ż  do  n a jb l i ż ­
szeg o  o to c z e n ia  o b e c n e g o  p r e ­
z y d e n ta .  C z ło n e k  j u n t y  c h i l i j ­
s k ie j ,  o d p o w ie d z ia ln y  za  s p ra ­
w y  p o l ic j i  i sil b e z p ie c z e ń s tw a ,  
g e n e r a ł R o d o lfo  S ta n g a  o p o ­
w ie d z ia ł  się za  z a s tą p ie n ie m  
p r e z y d e n ta  P in o c h e ta  p r z e z  c y ­
w iln e g o  s z e fa  p a ń s tw a .  P o ­
d o b n e  s ta n o w is k o  w y r a z i l i  ju ż  
d o w ó d c y  m a r y n a r k i  i  lo tn ic ­
tw a ,  a d m ir a ł Jo se  T o r ib io  i 
g e n e r a ł  F e rn a n d o  M a tth e i.

O s y tu a c j i  K o śc io łó w  i  in ­
n y c h  o r g a n iz a c ji  r e l ig i jn y c h ,  
h is to r i i  r o z w o ju  s to s u n k ó w  
p a ń s tw o  — K o śc ió ł p o in fo r m o ­
w a ł s z e fó w  p r z e d s ta w ic ie ls tw  
d y p lo m a ty c z n y c h  w  M o s k w ie  
p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  d s . R e ­
lig ii p r z y  R a d z ie  M in is tr ó w  
Z S R R  K o n s ta n t in  C h a rc z e w .  
P o d c za s  s p o tk a n ia  w  C e n tr u m  
P r a s o w y m  M S Z  p r z y p o m n ia ł  
o n , iż  w s z y s c y  o b y w a te le  
Z S R R  k o r z y s ta ją  z  w o ln o ś c i  
s u m ie n ia  i w y z n a n ia ,  k tó r ą  
g w a r a n tu je  im  p r a w o  i  k o n ­
s ty tu c ja .  W  Z S R R  je s t  o k o ło  
20 ty s .  ró żn e g o  r o d z a ju  o r g a ­
n iz a c j i  r e l ig i jn y c h .  W o s ta tn im  
o k r e s ie  z b u d o w a n o , o d r e s ta u ­
ro w a n o  b ą d ź  w y r e m o n to w a n o  
o k o ło  600 d o m ó w  m o d l i te w ­
n y c h ,  p o d k r e ś l i ł  K . C h a rc z e w .

J a k  p o d a ła  a u s tr ia c k a  a g e n ­
c ja  p ra so w a  A P A  — r z ą d  a u ­
s tr ia c k i  na  s w y m  p o s ie d z e n iu  
p o d ją ł  d e c y z ją  o z n ie s ie n iu  z  
1 s ty c z n ia  1988 r .  o b o w ią z k u  
p o s ia d a n ia  w iz  w ja z d o w y c h  
p r z e z  o b y w a te l i  p o ls k ic h .

B a n k  Ś w ia to w y  p o in fo r m o ­
w a ł o u d z ie le n iu  W ę g r o m  p o ­
ż y c z k i  w  w y s o k o ś c i  150 m in  
d o la r ó w  na  p r o g ra m  r e s t r u k ­
tu r y z a c j i  p r z e m y s łu , a b y  
z w ię k s z y ć  z d o ln o ść  k o n k u r e n ­
c y jn o ś c i  w y r o b ó w  w ę g ie r s k ic h  
na r y n k a c h  ś w ia to w y c h .

<9
W w o jn ie  i r a c k o - i r a ń s k ie j ,  

k tó r a  w y b u c h ła  p r z e d  s ie d m io ­
m a  la ty ,  ż y c ie  s tra c iło  p o n a d  
m ilio n  ż o łn ie r z y .  Z  teg o  800 000 
s ta n o w ią  I r a ń c z y c y ,  a 200 000 
ż o łn ie r z e  ir a c c y . W e d łu g  p r z y ­
b l iż o n y c h  d a n y c h ,  lic zb a  j e ń ­
có w  w o je n n y c h  o s c y lu je  w o ­
k ó ł  70 000, z  c zeg o  w ię k s z o ś ć  
s ta n o w ią  ż o łn ie r z e  ir a c c y ,  
z n a jd u ją c y  się w  n ie w o li  i-  
r a ń s k ie j .

J a k  in fo r m u je  to w a r z y s tw o  
ż e g lu g o w e , d w a  ta n k o w c e  b a n ­
d e r y  n o r w e s k ie j  i  l ib e r y j s k ie j  
s ta ły  s tę  — w  o d s tę p ie  g o ­
d z in y  — c e le m  a ta k u  s z y b ­
k ic h  je d n o s t e k  m a r y n a r k i  w o ­
je n n e j  I r a n u  w  r e jo n ie  Z a to k i  
P e r s k ie j .

N a d w u d z ie s ty m  w  te j  k a d e n ­
c j i  p o s ie d z e n iu  S e jm u  p r o j e k t  
u s ta w y  o r z e c z n ik u  p r a w  o b y ­
w a te ls k ic h  p r z e d s ta w iła  Iz b ie  

p o s . M a r ia  S k r z y p e k ,
P r e m ie r  J a p o n i i  Y a s u h ir o  N a - 
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Jezus Zbawiciel
Zbawiciel, którego poznajem y 

z k a rt P ism a Świętego, ma do 
spełnienia szczytne zadania, k tó­
re  w  swoich błogosławionych 
skutkach sięgają poza śmierć, w 
wieczność zapew nioną każdem u 
człowiekowi, k tóry  uw ierzy w 
Boga. On potrafi dostrzec i zara­
dzić również tak im  prozaicznym 
potrzebom , jak  głód i p ragnie­
nie. Będzie leczył i uzdraw iał, 
pokona naw et śm ierć, p rzyw ra­
cając życie k ilku  zm arłym . 
Wszystko będzie czynić po to, by 
ludzkość zrozum iała, że posiada 
nadludzką moc oraz specjalne 
zadanie, zlecone przez Boga: u - 
sunąć przyczynę wszystkich n a­
szych nieszczęść — śm ierć du­
chową, czyli grzech. Nie n ak a r­
mi wszystkich głodnych i nie u- 
leczy wszystkich chorych, bo to 
zadanie mogą spełniać sam i lu ­
dzie przez pracę i rozwój nauki. 
Zabierze się za wskrzeszenie ży­
cia bożego w  naszych duszach, 
za w alkę z szatanem  — spraw cą 
pierwszego upadku moralnego 
naszych prarodziców  i moralnego 
zła trzym ającej w w ięzach grze­
chu zastępy ludzkich serc.

Fałszywych Zbawicieli pow sta­
ło wielu. Żaden z nich nie udo­
w odnił że jest tym, k tó ry  przy­
szedł z nieba. Jedynym  praw dzi­

wym  M esjaszem, który w ykazał 
swe boskie posłannictw o i doko­
nał dzieła zbawienia i odkupie­
nia dusz ludzkich, jest Jezus 
Chrystus, Syn Boga i Syn M a­
ryi, praw dziw y Bóg i praw dziw y 
Człowiek. Anioł zw iastując N aj­
świętszej M aryi P annie boskie 
m acierzyństwo, powiedział: „Po­
rodzisz Syna, k tórem u nadasz 
Im ię Jezus, ponieważ On zbawi 
lud od jego grzechów ”. Wiemy 
już, że samo Im ię Jezus ozna­
cza — Zbawiciel. Nad polami 
betlejem skim i unoszący się anioł 
mówił do pasterzy: „Dziś w  m ie­
ście Dawidowym narodził się 
w am  Zbawiciel, k tórym  jest 
Chrystus P an ”.

Również P an  Jezus jasno sp re­
cyzował, po co przyszedł na 
św iat i jak  należy rozum ieć J e ­
go zbawcze działanie: „Syn Czło­
wieczy przyszedł szukać i zba­
wiać to, co zginęło”. W yraził to 
p ięknie w  przypowieści o n ie­
wieście, k tó ra  zgubiła drachm ę
— niew ielki pieniążek używany 
za czasów Chrystusa w  Izraelu. 
Kobiecina przesuw ała sprzęty w 
domu i w ym iatała wszystkie za­
kam ark i tak  długo, aż pieniążek 
wytoczył się na środek izby. 
Podjęła go, wyczyściła z b rudu  i 
włożyła do sakiewki. Potem

zwołała sąsiadki, by się z nimi 
podzielić radością, że zguba się 
znalazła. Jezus przyszedł z n ie ­
ba odszukać zagubione dusze, 
oczyścić je i zaprowadzić do do­
mu Ojca. W rozmowie z uczo­
nym  Nikodem em Pan Jezus roz­
w ija szerzej i głębiej cel swego 
posłannictw a: „Tak Bóg um iło­
w ał św iat, że w ydał swojego Sy­
na Jednorodzonego, aby każdy, 
kto w Niego w ierzy nie zginął, 
ale m iał życie wieczne. Bóg bo­
wiem  posłał Syna na św iat nie 
po to, aby potępił św iat, ale po 
to, aby św iat był przez Niego 
zbawiony. Kto w ierzy w  Niego, 
nie będzie potępiony”.

Nie zapom niał również Pan 
Jezus w ypełnić w szystkich zapo­
wiedzi proroków, które dotyczy­
ły ziemskiej, doczesnej działal­
ności Mesjasza, przez k tóre dał 
się poznać, że jest oczekiwanym 
z nieba Odkupicielem. Cudownie 
wspomógł nowożeńców w Kanie 
G alilejskiej, nakarm ił rzesze 
zgłodniałe na pustyni, uzdraw iał 
chorych, w skrzesił córeczkę Ja i-  
ra, m łodzieńca z Naim i Łazarza 
z Betanii. P raw dę radosną, 
praw^dę o zbawieniu głosił wszy­
stkim  ubogim w  duchu, a więc 
każdem u grzesznikowi. Mówił 
w prost: „Nie zdrowym  potrzeba

lekarza, lecz tym, którzy się źle 
m ają. Nie przyszedłem  wzywać 
spraw iedliw ych, ale grzeszni­
ków ”. K iedy więc św. Jan  
Chrzciciel posłał swoich uczniów 
do Jezusa, by się upewnili, czy 
jest obiecanym  Mesjaszem, Pan 
Jezus w odpowiedzi zacytował 
im  proroctwo, k tóre w łaśnie by­
ło w ypełniane: „Idźcie i po­
wiedzcie Janowi, coście widzieli 
i słyszeli: ślepi widzą, chromi 
chodzą, trędow aci zostają oczysz­
czeni, głusi słyszą, um arli zm ar­
tw ychw stają , a ubogim głosi się 
dobrą now inę”.

W Liście do Tymoteusza św. 
Paweł w yraża w słowach chw y­
tających za serce wdzięczność 
Bogu za łaskę naw rócenia i po­
wołania: „Dzięki składam  tem u, 
który m nie umocnił, Chrystusowi 
Jezusowi naszem u Panu, za to, 
że obdarzył m nie zaufaniem  w y­
znaczając do posługiwania. Cho­
ciaż przedtem  byłem  bluźniercą 
i okru tnym  prześladowcą, to jed ­
nak dostąpiłem  miłosierdzia, bo 
działałem  w  nieświadom ości nie 
m ając w iary. Taki był bezm iar 
łaski Pana naszego. Godna to 
w iary nauka i w arta , aby ją 
wszyscy przyjęli: C hrystus Jezus 
przyszedł na św iat zbawić grze­
szników, a pierw szym  z n ich  ja 
jestem ”. Uczmy się od Apostoła 
Paw ła wdzięczności i silnej w ia­
ry.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Czy musimy hałasować?
„Nadejdzie dzień, k iedy  człowiek będzie m usiał walczyć z bardzo 
niebezpiecznym  wrogiem  swego zdrow ia  — hałasem  — tak  samo, jak  
kiedyś w alczył z  cholerą i dżum ą”.

(Robert Koch, 1849—1910)

H ałas — otaczający nas od urodzenia, jest groźnym  w rogiem  n a ­
szego zdrowia, zwłaszcza jeżeli dźwięki rzędu 80—90 decybeli u trzy ­
m ują się przez dłuższy czas. W W arszawie 80% mieszkańców żyje 
w  m ieszkaniach narażonych na hałas, w  tym  40% — o wysokim 
stopniu natężenia. W całym  k ra ju  praw ie połowa ludności narażona 
jest na hałas kom unikacyjny o poziomie wyższym niż 55 dB.

H ałas nie tylko pozostał nadal piętnem  i potencjalną szkodliwością 
niektórych zawodów rzem ieślniczych i przemysłowych, powoduje po 
pew nym  czasie ubytk i słuchu, a naw et trw ałą  głuchotę pracow ni­
ków, lecz stał się dom inującym  problem em  ogólnospołecznym i zdro­
w otnym  naszych czasów w skutek  pozbawienia m ilionów ludzi naw et 
w  swych m ieszkaniach ciszy niezbędnej dla wypoczynku, regene­
rac ji sił i zdrowia. Bezradność człowieka wobec zewsząd przen ikają­
cego hałasu  w ynika zarówno z przym usu odbioru wszelkich dźwię­
ków, jak  i niemożności w yłączenia się lub izolowania z zaklętego 
zasięgu oraz odbioru hałasu.

N adm ierny hałas należy do zjaw isk codziennych w yw ołujących 
zaniepokojenie, różnorodne reakcje em ocjonalne: zdenerwowanie,
w ytrącenie z równowagi, gniew, kolizje m iędzyludzkie, uczucie bez­
radności, niepokoju, trw ogi, zagrożenia. Większość osób narażona 
na działanie hałasu kojarzy  z nim  szereg dolegliwości, skarżąc się 
zwłaszcza na trudności skupienia uwagi, zaw roty i bóle głowy, de­
presje, b rak  apetytu, wzmożenie pobudliwości nerw ow ej, bezsennoś­
ci, irytację... N adm ierny hałas może prowadzić do zaburzeń czynnoś­

ciowych i organicznych narządów  krążenia, oddychania, traw ienia, 
przem iany m aterii, w ydzielania w ewnętrznego, zaś stopień tych za­
burzeń zależy w  dużej mierze od rodzaju cech fizycznych hałasu (np. 
tony wysokie są niebezpieczniejsze od niskich), a także od stanu psy­
chicznego człowieka, charak te ru  jego zajęć, osobistej wrażliwości, 
w ieku, płci itd.

H ałas dokonuje także spustoszenia w naszych organizm ach w sku­
tek  zakłócenia snu. Tymczasem sen n a tu ra ln y  stanow i niezbędne w y­
tchnienie, podczas którego następuje odnowa sił fizycznych i psy­
chicznych koniecznych do dalszej pracy. Sen fizjologiczny działa nie 
tylko ochronnie, ale także leczniczo. Pew ien uczony szw ajcarski po­
wiedział: „Niezakłócony sen stanow i fundam entalną potrzebę czło­
w ieka, k tóra pow inna być chroniona przez praw o”. W polskim  u s ta ­
w odaw stw ie problem  hałasu  znalazł swoje miejsce. Jednak  praw o
— praw em , a życie — życiem. Jakże w iele m ożna by podać p rzyk ła­
dów, gdy um ęczeni hałasem  ludzie próbują walczyć z adm inistracją
o zm ianę lokalizacji parkingu, boiska, wyciszenia głośno pracujących 
urządzeń w arsztatow ych lub chłodniczych. Rzadko słyszy się jednak, 
by adm inistracja  p rzejęła się skargam i swych mieszkańców i usiło­
w ała zaradzić kłopotom, co jest przecież jej obowiązkiem.

Nadm ierny hałas w  naszych m ieszkaniach powodowany jest n a j­
częściej błędam i w  budow nictw ie, niew łaściw ą lokalizacją budynków, 
brakiem  zieleni osiedlowej i ochronnych pasów zieleni, oraz nasile­
niem  się ruchu  kom unikacyjnego, a także w ytyczaniem  głośnych 
tras  kom unikacyjnych i budow ą w arsztatów  przem ysłowych z po­
minięciem  interesów  mieszkańców.

To wszystko praw da. Ale czyż my sam i nie jesteśm y często „pro­
ducentam i” hałasu? Złościmy się na sąsiadów, że ich dziecko n as ta ­
w ia na „pełny gaz” głośniki domowej dyskoteki, ale — gdy sąsiedzi 
pójdą spać — krążym y po m ieszkaniu w drew niakach lub w łącza­
my odkurzacz. Uszczelki w  naszych k ranach  zepsuły się i k rany  
w yją na cały dom, ale zw lekam y z w ezwaniem  hydraulika. Nie od 
dziś istnieje konflik t między zm otoryzowanym i, a tym i bez samocho­
dów. I chodzi tu  nie tylko o spaliny w dzierające się z podw órka do 
naszych okien, ale także o głośne zapuszczanie silników, trzaskanie 
drzw iam i lub trąb ien ie na domowników.

A zatem  zacznijm y od siebie, czyli przestrzegajm y zasad regu la­
m inu porządku domowego — zatwierdzonego przez m ieszkańców 
każdego domu — a z pewnością będzie się nam  żyło ciszej — i zdro­
wiej. Uczmy się życia ciszej!
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
„ O pow iadali , jakie to znak i ... uczynił
cd. ze str. 3

liniego) w  form ie klasycystycznego pałacyku 
z oficynam i, jako  le tn ia  rezydencja arcyb is­
kupa M ichała Poniatowskiego. W latach 
1778—84 otoczony on został park iem  z paw i­
lonami, w edług koncepcji artystycznej Szy­
m ona Zuga. Od roku 1794 m ieściła się tu ta j 
rezydencja księcia Józefa Poniatowskiego. 
W parku  zachował się pawilon chiński i łuk 
trium falny  ku czci księcia Józefa. W nętrza 
pałacu — ozdobione m alow idłam i w ykona­
nym i przez Szym ona M ańkowskiego (1777) i 
A ntoniego Tavelłi’ego — m ieściły cenne 
dzieła sz tuk i; m iędzy innym i obrazy z ga­
lerii ostatniego k ró la  polskiego, S tanisław a 
A ugusta Poniatow skiego. Pod koniec II w o j­
ny  św iatow ej zostały one częściowo w yw ie­
zione przez Potockich, ówczesnych w łaścicie­
li rezydencji. Po spalen iu  w  czasie działań 
w ojennych w  roku 1944, pałac został odbu­
dow any i stylow o urządzony. Obecnie — jak  
to już w cześniej przypom niałem  — użytko­
w any jest przez Polską A kadem ię Nauk.

czący Synodu dokonał oficjalnego' o tw arcia 
obrad tego grem ium  kościelnego. W śród głę­
bokiej ciszy i skupienia, padały  „sakram en­
ta ln e” n iem al słow a: „W imię Trójcy Prze­
najświętszej, Najświętszej Maryi Bogarodzi­
cy — Matki Chrystusowej, wszystkich św ię­
tych Pańskich, a szczególnie świętych Cyryla 
i Metodego oraz świętych Patronów Narodu 
Polskiego, dla większej chwały Bożej, dobra 
naszego Świętego Kościoła i zbawienny poży­
tek wszystkich Wiernych pozostających z 
Nami w  jedności wiary, otwierani VIII Sy­
nod Ogólnopolski Kościoła Polskokatolic- 
kiego”. Zgrom adzeni p rzy ję li te  słow a burzą 
oklasków. M odlitw ę inauguracy jną odmówił 
sen ior duchow ieństw a polskokatolickiego, 
proboszcz p ara fii w  Chełm ie Lubelskim , ks. 
in fu ła t E dw ard Jakubas. W im ię Boże roz­
poczęliśmy odpow iedzialną pracę.

Jed n ą  z pierw szych czynności P rzew odni­
czącego było pow ołanie S ek re ta ria tu  Syno­
du. W skład  jego w eszli: ks. dziekan Jan  
M. Zieliński (przewodniczący) o raz księża: 
H enryk M arciniak, Rom an Skrzypczak,

Bezpośrednio po zakończeniu nabożeństw a 
au tokary  podw iozły n as  do Jabłonnej. Za­
bytkow e w nętrza  w spom nianej wyżej rezy­
dencji — przyozdobione w ielu  cennym i dzie­
łam i sz tuki — stw arzały  odpowiedni nastró j, 
dostosowany do powagi obrad synodalnych. 
Zapew niały też w łaściw e w arunk i do k ilku­
dniow ej w ytężonej, tw órczej pracy  dla w ięk­
szej chw ały Bożej i pożytku Kościoła. Stw o­
rzenie takich  w arunków  dla obrad Synodu 
Ogólnopolskiego w  okresie  m iędzyw ojennym  
byłoby z w ielu powodów niem ożliwe.

* * *
Uczestnicy obrad  synodalnych sp raw n ie  i 

szybko zajęli przeznaczone dla nich miejsca 
w  auli Synodu. U łatw ieniem  był fak t, że 
num ery  m andatów  zgadzały się z num eram i 
m iejsc w  sali obrad. Za stołem  prezydialnym  
zasiedli: P rzew odniczący V III Synodu Ogól­
nopolskiego — Pierw szy Biskup Tadeusz R. 
M ajewski, pozostali nasi biskupi o raz n ie ­
którzy duchow ni i świeccy delegaci.

P rzy śpiew ie hym nu narodow ego, „Jesz­
cze P olska n ie  zginęła...” w prow adzono n a  
salę obrad  sz tandary : Kościoła Polskokato­
lickiego i Społecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików. Bezpośrednio potem  P rzew odni­

A ntoni Strzelczyk, Jacen ty  Sołtys, H enryk 
Nowaczyk i E dw ard W ięcław. N astpnie od­
było się  zaprzysiężenie delegatów. Rotę 
przysięgi odczytał bp prof. d r M aksym ilian 
Rode. W reszcie kanclerz K urii B iskupiej w  
W arszawie, ks. m gr R yszard Dąbrowski 
p rzedstaw ił spraw ozdanie K om isji M andato­
wej. Zakom unikow ał on zgrom adzonym : 
„Do uczestnictw a w  Synodzie upraw nionych 
je st 180 delegatów. O trzym ali oni m andaty  
bądź z racji zajm ow anych stanow isk  du ­
chownych, bądź też w  w yniku w yborów  do­
konanych przez zgrom adzenia parafialne. 
Wobec powyższego, VIII Synod Ogólnopol­
ski Kościoła Polskokatolickiego władny jest 
do podejmowania uchwał obowiązujących w 
całym Kościele”.

Przew odniczący Synodu wr serdecznych 
słow ach pow itał następnie k ierow nika Urzę­
du  do S praw  W yznań, m in is tra  prof. dr. 
A dam a Łopatkę i dy rek to ra  Zespołu Kościo­
łów  i W yznań N ierzym skokatolickich tego 
Urzędu, dr. Grzegorza RydIewrskiego, rep re ­
zentujących W ładze państw ow e. Pow itaniem  
ze strony  delegatów  były oklaski.

N astępnie zabrał głos m in iste r prof. dr 
A dam  Łopatka, dziękując za zaproszenie do 
udziału  w  obradach  V III Ogólnopolskiego

przez nich B óg...”
Synodu Kościoła Polskokatolickiego. N astęp­
n ie  pow iedział: „Dzisiejsze Zgrom adzenie
jest dobrą okazją do oceny dotychczasowego 
bogatego dorobku polsko katolików ; stw arza 
w arunki dla refleksji nad m iejscem  W asze­
go K ościoła w życiu relig ijnym  i społecznym 
współczesnej Polski, a nadto... sk łan ia  do 
nakreślen ia k ierunków  działan ia i zadań na 
najbliższe la ta ”.

N aw iązując do przypadającej osta tn io  90 
rocznicy zorganizow ania Polskiego N arodo­
wego Kościoła K atolickiego w  USA, dodał: 
„Sięgnięcie m yślą w  przeszłość uw idacznia 
również, co szczegółowo przedstaw ił J. E. 
bp Tadeusz M ajew ski w  jakże w artościow ej 
pracy pt. „Biskup F ranciszek H odur i jego 
dzieło”, że losy w yznawców  skupionych w 
W aszym Kościele były przez la ta  n iezm ier­
nie trudne. P ierw si w yznawcy Kościoła zm a­
gać się m usieli z atakam i ze strony  obcona- 
rodowej h ierarch ii rzym skokatolickiej. Nie 
był ła tw y również los w yznawców  Kościoła 
Narodowego w  Polsce m iędzyw ojennej, k ie ­
dy byli oni w ystaw ieni n a  a tak i i szykany 
ze strony  k leru  rzym skokatolickiego i na 
w łasnym  przykładzie odczuć mogli n iedo­
skonałości i ograniczenia ówczesnej polityki 
w yznaniow ej państw a...

Na tym  tle  szczególnie mocno i w yraźnie 
rysu ją się bezsporne, hum anistyczne osiąg­
nięcia Polski Ludowej w  sferze wolności su ­
m ienia i w yznania...”

K ontynuując sw oje w ystąpienie, s tw ie r­
dził rów nież: „Przykład  stosunków  m iędzy 
państw em  a  Kościołem Polskokatolickim  w  
naszym  k ra ju  ukazuje, że przy  zachow aniu 
pełnej sam odzielności i tożsam ości ideolo­
gicznej rea lne  jest też w spółdziałanie społe­
czne m iędzy socjalistycznym  państw em  a 
Kościołam i i. zw iązkam i wyznaniowymi... W 
tym  kontekście z sa tysfakc ją chcę odnoto­
w ać ak tyw ną postaw ę społeczną duchow ień­
stw a i w iernych Kościoła Polskokatolickiego. 
W pierw szych latach pow ojennych znalazła 
ona w yraz w e w łączeniu się w  zagospoda­
row anie Ziem Zachodnich i Północnych. 
Dziś p rze jaw ia  się  w  czynnej obecności w 
P atriotycznym  R uchu O drodzenia N arodow e­
go; w  działaniu  n a  rzecz um ocnienia więzi 
Polonii z k ra jem  ojczystym, w  krzew ieniu  
postaw y szacunku do pracy, w łasności spo­
łecznej, poszanow aniu państw a i obow iązu­
jącego w  n im  p raw a”.

Na zakończenie M inister p rzekazał uczest­
nikom  VIII Synodu Ogólnopolskiego życze­
n ia  owocnych obrad  od Rządu PRL, w y ra ­
żając przekonanie, że „w ypracow any w  tra k ­
cie obrad  program  służyć będzie idei w spół­
działania, w spółpracy oraz in tegracji społe­
czeństw a polskiego”.

N aw iązując do w ystąpienia prof. dr. A da­
m a Łopatki, Przew odniczący Synodu p rzy­
pom niał w ydarzenie zw iązane z p rzy jaz­
dem do Polski bpa F ranciszka Hodura, ja ­
kie m iało m iejsce w  roku 1935. Przywiózł 
on wówczas z sobą pismo do ówczesnych 
w ładz państw ow ych z prośbą o legalizację 
Kościoła Narodowego w  ojczystym  kraju . 
W idniało pod n im  100.000 podpisów  naszych 
w yznawców ze Stanów  Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej. Niestety, s ta ra n ia  n ie  p rzy­
niosły żadnego skutku. Wówczas — żyjący 
do dziś — m ecenas K inow ski pow iedział: 
„Przyjdzie jeszcze ta k a  Polska, k iedy K o­
ściół Narodow y zostanie zalegalizow any”. I 
rzeczywiście. Co było „niem ożliwe ’ w  ok re­
sie  m iędzyw ojennym , nastąpiło  w  Polsce 
Ludowej. N astępnie P ierw szy Biskup po­
dziękow ał w  serdecznych słow ach M inistro­
wi za słow a uznania d la  naszego Kościoła 
o raz za życzenia przekazane Synodowi.

Bezpośrednio potem  odczytane zostały — 
sk ierow ane do V III Ogólnopolskiego Synodu 
Kościoła Polskokatolickiego — listy  i te le-

cd. na str. 8—9
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
„ O pow iadali, jakie to znaki... uczyn ił przez nich B óg ...”

D e leg a c i V III O g ó ln o p o lsk ie g o  S y n o d u  
K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o

cd. ze str. 7

gram y z życzeniam i. Nadesłali je  m iędzy in ­
nym i: P rzew odniczący M iędzynarodowej
K onferencji B iskupów  Starokatolickich — 
arcybp. A ntoni Jan  G lazem aker z U trechtu, 
jego poprzednik  na tym  urzędzie — arcybp 
M arinus Kok, P ierw szy  Biskup PNK K  — 
Jan  Fr. S w antek ze Scranton, o rdynariusz 
diecezji kanadyjsk iej tegoż Kościoła — bp 
d r  Józef N iem iński z Toronto o raz członek 
Rady Naczelnej PNK K  — Jan  Ostrowski. 
Życzenia przekazali rów nież dyrektorzy W y­
działów  do S praw  W yznań niektórych U rzę­
dów W ojewódzkich o raz  nasi duchow ni, k tó­
rzy z różnych pow odów  n ie  mogli uczestni­
czyć w  obradach.

N astępnie przew odnictw o p rze ją ł Biskup 
K oadiutor, doc. d r hab. W iktor W ysoczański. 
K ierow ał on obradam i podczas sp raw ozda­
n ia  Pierwszego B iskupa o raz związanej z 
n im  dyskusji.

N astępnie P ierw szy Biskup Tadeusz R. 
M ajewski, Z w ierzchnik Kościoła Polskoka­
tolickiego, Przew odniczący R ady Synodalnej 
i O rdynariusz diecezji w arszaw skiej, p rzed­
staw ił szczegółowe spraw ozdanie z działa l­
ności Kościoła w  okresie  od  15 lipca 1975 do 
kw ietn ia 1987 r.

Na początku swego sp raw ozdania D osto j' 
ny  M ówca przypom niał, że n a  m ocy uchw a­
ły VII Synodu Ogólnopolskiego w e W rocła­
w iu z dn ia  15 lipca 1975 r., sp raw u je  urząd 
przewodniczącego P rezydium  i R ady Syno­
dalnej o raz obowiązki zw ierzchnika Kościo­
ła, przy zachow aniu stanow iska o rdynariu ­
sza Diecezji W arszaw skiej. W dalszym  ciągu 
swego w ystąp ien ia pow iedział:

„Dzięki w spółpracy Biskupów, K apłanów  
i W iernych od jedenastu  la t pełn ię obow iąz­
ki .zw ierzchnika Kościoła, a  od dw udziestu 
jeden la t urząd ordynariusza Diecezji W ar­
szaw skiej. C iężar obow iązków  jak ie  dobro­
w olnie n a  siebie przyjąłem , pełn ię d la  dobra 
i rozw oju naszego Świętego Kościoła, w e­
dług szczerej in tencji i moich najlepszych 
możliwości. W pracy  duszpasterskiej kiero­
w ałem  się n ie  tylko zachow aniem  i podtrzy­
m aniem  chw alebnych tradycji i dziedzictwa 
pozostawionego nam  przez W ielkiego Orga­
n iza to ra  Polskiego Narodow ego K atolickie­
go Kościoła w  Ameryce, K anadzie i Polsce, 
śp. B iskupa F ranciszka H odura, lecz zawsze 
przyśw iecało mi dążenie do dalszego wzbo­
gacania, pow iększania i w zm ocnienia tego 
dziedzictwa, ku  w iększej chw ale Bożej, po­
żytkowi w iernych naszego K ościoła i d la do­
b ra  i pożytku Ojczyzny”.

K ontynuując sw oje w ystąpienie, przypom ­
niał również, że Kościół nasz dzieli się pod 
względem  adm inistracy jnym  n a  trzy  diece­
zje: w arszaw ską, k rakow ską i w rocław ską; 
te  zaś n a  dekanaty  i parafie . W chodząc zaś 
w  szczegóły dodał:

„Diecezja warszawska, któ rą  od roku 1966 
k ie ru je  Biskup O rdynariusz Tadeusz R. M a­
jewski, posiada 46 parafii, 46 kościołów i 2 
kaplice. W duszpasterstw ie parafia lnym  p ra ­
cu je 48 kapłanów .

Diecezja krakowska, gdzie od 28 kw ietn ia 
1986 r. sp raw u je  rządy Biskup O rdynariusz 
Jerzy  Szotm iller, liczy 24 parafii, zaś n a  ich 
te ren ie  zna jdu je  się  19 kościołów i 6 kaplic. 
Posługę duszpasterską sp raw u je  w  nich 24 
księży.

Diecezja wrocławska, od dn ia  22 lipca 
1982 r. adm inistrow ana przez O rdynariusza 
B iskupa-E lekta W iesław a Skołuckiego, dys­
ponuje 28 parafiam i, 25 kościołam i i 3 k a­
plicam i. W duszpasterstw ie zatrudnionych 
jest 32 duchownych.

Łącznie Kościół Polskokatolicki w  naszym  
k ra ju  posiada ak tualn ie  98 parafii, w  k tó ­
rych p racę  duszpasterską prow adzi 104 k a ­
płanów. Ponadto  11 duchow nych przebyw a 
n a  zasłużonej em eryturze. N iektórzy z nich 
w  m iarę  swych możliwości służą n iekiedy 
pom ocą w  duszpasterstw ie.

W oparciu  o  kw estionariusze nadesłane 
przez proboszczów i adm in istra to rów  para fii 
stw ierdzić należy, że Kościół nasz liczy w 
tej chwili 48.550 zdeklarow anych w yznaw ­
ców. Jednak  n ie  będzie żadnej przesady, je ­
żeli stw ierdzę, iż z życia sakram entalnego w 
Kościele Polskokatolickim  korzysta około 150 
tysięcy sym patyków , k tórzy także w sp ie ra­
ją  m ateria ln ie  nasz Kościół”.

A nalizując stan  liczebny naszego Kościo­
ła  o raz w ysuw ając prognozy n a  przyszłość, 
P ierw szy Biskup dodał następnie: „Gdy m ó­
w im y o liczebności naszego Kościoła, m usi­
my zwrócić uw agę n a  jedno jeszcze z jaw is­
ko społeczne. Oto zarów no z pow odu n a ­
stro jów  ekum enicznych rozum ianych często 
opacznie, z pow odu liturgicznych zm ian (np. 
w prow adzenie przez Kościół Rzym skokatoli­
cki do liturgii języka narodowego), jak  rów ­
nież z pow odu indyferentyzm u czyli zobojęt­
n ien ia  religijnego, pow iększania s ta n u  li­
czebnego w iernych naszego Kościoła w ym a­
ga praw idłow ej działalności duszpasterskiej 
i sta łe j troski o zachow anie s tan u  posia­
dan ia”.

Relacjonując przebieg pierw szej podróży 
m isyjnej, au to r  Dziejów Apostolskich n a d ­
m ienia, że P aw eł i B arnaba „zw iastując do­
b rą  nowinę..., pozyskiw ali w ielu  uczniów ” 
(Dz 14,21) d la  C hrystusa i zakładali now e 
gm iny chrześcijańskie.

Nie inaczej było rów nież n a  drodze dzia­
łalności m isyjnej naszego Kościoła. Dowo­
dem ustaw icznego w zrostu liczebnego Ko­
ścioła Polskokatolickiego mogą być parafie , 
w  których organizow aniu  nasz obecny 
Zw ierzchnik b ra ł osobiście aktyw ny udział, 
lub naw et sam  je  erygował. W ym ienić tu ta j 
należy tak ie  chociażby parafie , ja k : S tu­
dzianki Pancerne, Żółkiewka, Bolesław k.

Olkusza, K otłów  w raz  z filią  w  Strzyżewie, 
Długi K ąt czy w reszcie Sosnowiec i B ukow ­
no k. Olkusza. N ie od rzeczy będzie także 
w ym ienić p a ra fie  zorganizow ane chociażby 
n a  te ren ie  diecezji krakow skiej w  okresie, 
gdy obecny Zw ierzchnik  Kościoła był W i­
kariuszem  G eneralnym . Zcliczyć do n ich  n a ­
leży parafie : Bielsko-Biała, Chwałowice k. 
Rybnika, K raków  — p ara fie  pod w ezw aniem  
M. Bożej W niebowziętej (działająca obecnie 
przy ul. Bosaekiej 3), S kadla k. B uska-Zdro- 
ju , Sanok, Strzyżow ice k. B ędzina i Radom 
W tym  sam ym  czasie reaktyw ow ane zostały 
p a ra fie  w  K ielcach, Skarżysku-K am iennej i 
w  Tarnowie.

W trosce o zapew nienie istn iejącym  p a ra ­
fiom  odpow iednich w arunków  do prow adze­
n ia  działalności duszpasterskiej, dzięki zaan­
gażow aniu obecnego Pierwszego Biskupa, 
w zniesione zostały now e św iątynie i p leba­
n ie  w  Studziankach, Żółkiewce, G rudkach, 
Bolesławiu, Bukownie, K rzykaw ie (filia p a ­
rafii w  Bolesławiu), Kotłowie, M ajdanie Leś­
niew skim  oraz Swieciechowie. Pozyskana zos­
ta ła  poew angellcka św iątyn ia w  Strzyżew ie 
(filia p ara fii Kotłów). K ontynuow ane są ak tu ­
a ln ie  budowy kościołów w  Częstochowie, D łu­
gim  K ącie i M ajdanie Nepryskim . Rozpoczy­
n a  się  budow a obiektu  sakralnego' w  B iel­
sku-B iałej. W okresie spraw ozdaw czym  w  
k ilku  przynajm niej parafiach  w ybudow ano 
plebanie. W w ielu parafiach  prow adzone by­
ły p race  rem ontowe. Było to  wszystko m ożli­
w e dzięki życzliwości U rzędu do S praw  W y­
znań o raz poszczególnych Urzędów W oje­
wódzkich. Środki m ateria lne  konieczne do 
prow adzenia tak  szerokiej działalności in- 
w estycyjno-rem ontow ej u tyskiw aliśm y od 
Społecznego T ow ar2y stw a  Polskich K ato li­
ków (dzięki działalności usługow o-produk­
cyjnej zakładów  „P olkat”).

W latach 1975—87 m iały m iejsce różne­
go rodzaju  spo tkania, sem inaria  i sym pozja 
naukow e dla duchow ieństw a; w  tym  rów ­
nież m iędzynarodowe. O rganizowaliśm y rów ­
nież uroczyste nabożeństw a z licznym  udzia­
łem  duchow nych i św ieckich wyznawców, z
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okazji w ażniejszych rocznic patrio tycz­
nych.

O statnim i czasy STPK dokonało także za­
kupu i adap tacji ob iek tu  dla In sty tu tu  W y­
dawniczego im. A ndrzeja F rycza M odrzew­
skiego, k tó re  przez w iele la t prow adzić m u­
siało działalność w  lokalach dzierżawionych. 
A ktualn ie trw a ją  p race  rem ontow o-adapta- 
cyjne w  budynku, w  którym  uruchom iona 
zostanie w łasna po lig rafia  STPK. Służyć ona 
będzie rów nież Kościołowi. W ładze kościelne 
w yasygnow ały pew ną kw otę dew iz n a  zakup 
m aszyn poligraficznych.

Znaczące jest też działanie K ościoła Pol­
sko katolickiego n a  aren ie  m iędzynarodow ej. 
Jego w yrazem  są  żywe kontak ty  z M iędzy­
narodow ą K onferencją Biskupów  S tarokato ­
lickich Unii U trechckiej, skąd  wywodzi się 
sukcesja apostolska naszych biskupów. Do 
tej pory  Kościół nasz był organizatorem  
dwóch konferencji Episkopatu S tarokato lic­
kiego. W e w rześn iu  br. odbędzie się  w  W ar­
szaw ie trzecia. P ierw szy Biskup o raz  pozo­
sta li członkowie naszego Episkopatu brali 
udział w  konferencji biskupów  sta rokato lic­
kich (Holandia, RFN, Szw ajcaria). K onty­
nuow ane są również kontak ty  z Polskim  
N arodow ym  Kościołem K atolickim  w  USA 
i K anadzie. Z w ierzchnik Kościoła o raz inni 
nasi biskupi uczestniczyli bow iem  w Syno­
dach PNKK o raz innych w ażniejszych w y­
darzeniach bratn iego Kościoła. W spomnieć 
wreszcie należy o aktyw nym  uczestnictw ie 
naszych biskupów  w  dialogu starokatolicko- 
-praw osław nym .

Bezpoś-ednio po przedstaw ien iu  spraw oz­
dan ia  — naw iasem  mówiąc, spraw ozdania 
niezw ykle szczegółowego i rzeczowego — 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja. Oczywiś­
cie byłoby rzeczą niem ożliw ą przytoczyć 
w szystkie wypowiedzi. O graniczę się więc 
do najw ażniejszych.

I tak  Ja n  Woś (Osówka k. Starachow ic) 
pow iedział między innym i: „R eprezentuję
jedną z najstarszych  parafii polskokatolic- 
kich. Zaobserw ow ałem , że je s t m ożliwe roz­
szerzenie s ta n u  posiadania naszego Kościo­

ła, gdyż istn ieje  zapotrzebow anie n a  jego 
posługę. Do tej akcji m uszą się  jednak  przy­
łączyć w yznawcy świeccy".

U stosunkow ując się do w ystąp ien ia P ierw ­
szego Biskupa, ks. d r K azim ierz P ikulski 
(Skarżysko-K am ienna) pow iedział: „Cieszy­
m y się wszyscy z dokonań i osiągnięć bpa 
Tadeusza R. M ajewskiego, jako Zw ierzchni­
k a  Kościoła. W ydaje mi się, że za m ało się 
mówi o „Kościele rodzinnym ”, w  tym  rów ­
nież o znaczeniu przykładu  ich życia i c ier­
pienia. D latego dziękujem y P ierw szem u Bis­
kupow i za jego przykład  w  dźw iganiu co­
dziennego krzyża w  „Kościele rodzinnym ". 
W ielkie możliwości u p a tru ję  w  kontaktach 
z ludźmi spoza Kościoła. W m oim  w ypadku 
p raca  w  resorcie ku ltu ry  pom ogła mi do 
rozw oju p a ra fii’'.

„W ystąpienie m oje — stw ierdził ks. S tefan 
M ościpan, em ery t — dyktow ane jest w ielką 
troską o Kościół. K ontynuujem y pracę roz­
poczętą przez w ielkiego naszego organ izato ­
ra, bpa F ranciszka H odura. O bserw ujem y w 
naszym  Kościele coraz w iększe osiągnięcia, 
n ie  tylko duchowe, lecz i m aterialne. S ta­
now i to n iezaprzeczalny dowód opieki Bo­
żej nad  naszym  Kościołem. P am iętać je d ­
n ak  w inniśm y, że pom yślność i dalszy roz­
wój tej insty tucji nadprzyrodzonej w  zna­
cznej m ierze zależy od osobistego zaangażo­
w an ia  każdego z n as”.

Bp Jerzy  Szotm iller (O rdynariusz diecezji 
krakow skiej) w  w ystąp ien iu  sw oim  s tw ie r­
dził m iędzy innym i: „To co pow iedział
Zw ierzchnik Kościoła n ie  w ym aga dowodów. 
O bserw ujem y bowiem że au to ry te t naszego 
Kościoła — n ie  tylko w  k raju , lecz i za g ra­
nicą — znacznie wzrósł. Dlatego w noszę o 
przyjęcie spraw ozdania do zatw ierdzającej 
wiadom ości. P rzy  okazji chciałbym  podzię­
kować bpowi doc. dr. hab. W iktorowi Wyso- 
czańskiem u za pom oc m a teria ln ą  dla d u ­
chownych, k tó ra  w  tym  roku  znacznie w zro­
sła”.

Z abierając głos, P io tr  Z ieliński (Kotłów) 
stw ierdził m iędzy innym i: „Spraw ozdanie
Pierwszego B iskupa Kościoła Polskokatolic- !

kiego ukazuje nam  szeroki zakres działa l­
ności tej insty tucji, zarów no w  spraw ach  
w iary  i ku ltu  religijnego, jak  i w  spraw ach 
gospodarczych, organizacyjnych, ekonom icz­
nych, a także dotyczących reprezen tacji n a ­
szego Kościoła n a  zew nątrz. Między innymi 
poprzez aktyw ny udział w p racach  Św iato­
wej R ady Kościołów, Światow ej K onferencji 
Pokojow ej, Ogólnopolskiego K om itetu Poko­
ju, Polskiej Rady Ekum enicznej...

W naw iązan iu  do spraw ozdania P ierw sze­
go Biskupa... chciałbym  Mu wobec D ostojne­
go Synodu podziękować za ogrom ne zaanga­
żowanie... w  sp raw ie  budow y św iątyni w  n a ­
szej parafii, jak  rów nież przekazan ia n a  
własność kościoła poew angelickiego w  S trzy­
żewie...

P a ra fia  k a ted ra ln a  w e W rocław iu i pa- I 
ra fia  w  K otłow ie oczekują od Dostojnego 
Synodu po tw ierdzenia elekcji biskupów, do­
konanej n a  Synodzie D iecezjalnym  w e W ro­
cław iu w  roku 1982”.

Po zakończeniu dyskusji odbyło się głoso­
wanie. Wniosek o przyjęcie sprawozdania 
Pierwszego Biskupa Tadeusza R. M ajewskie­
go przyjęty został jednogłośnie.

Pam iętam y z Dziejów  Apostolskich, że 
„um ilkło całe zgrom adzenie, i słuchali B ar­
naby  i Paw ła, gdy opow iadali, jak ie  znaki 
i cuda uczynił p rzez nich Bóg...” (Dz 15,12).

Również i nasze zgrom adzenie synodalne 
ze skupieniem  i uw agą słuchało  spraw ozda­
n ia  Zw ierzchnika Kościoła, będącego dowo­
dem, „jak ie to  znaki... uczynił przez nas 
Bóg”. Bowiem duchowy i m aterialny 
w zrost naszego Kościoła, jego liczebny 
(wzrost ilości parafii) i m a teria lny  rozwój 
(wzniesione św iątynie i p lebanie) są znaka­
mi Bożymi św iadczącym i, że Bóg opiekuje 
się naszym  Kościołem. Pozw ala nam  to  ży­
w ić najgłębsze przekonanie, że sp raw a k tó ­
rej służymy, jest z Boga.

cdn.
Ks. JAN KUCZEK I
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A rchipelag Galapagos to jedy­
ny na świecie duży archipelag, 
którego nie odkrył ani żeglarz, 
ani korsarz, ani p ira t — tylko 
biskup. W dniu 23 lutego 1535 r. 
biskup Tomasz de B erlanga wy­
ruszył z Panam y do Peru. P ły­
nąc wzdłuż brzegów był już bli­
sko celu podróży, gdy nagle 
w ia tr ucichł, a silny p rąd  m or­
ski porw ał sta tek  na pełny Pa- 
c jfik . Zapas wody był na w y­
czerpaniu; pogodne niebo nie 
wróżyło deszczu. K u radości za­
łogi 10 m arca na horyzoncie za­
rysow ały się wysokie szczyty 
górskie. P rzybili do brzegu du­
żej wyspy, a widoczne w  dali 
zarysy sąsiednich wskazywały, 
że jest to cały archipelag. Choć 
byli na rów niku, nie zastali tro ­
pikalnych puszcz, soczystych 
zielenią ani naw et słodkiej wo­
dy. Od śm ierci z pragnienia w y­
baw iły ich w ielkie drzewiaste 
kaktusy, które jak  szarozielone 
świeczniki sterczały wśród n ie­
gościnnych czarnych skał.

W yspa była bezludna, w yda­
w ała się natom iast praw dziw ym  
królestw em  dziwnych, niem al 
baśniow ych zwierząt, k tóre nie 
uciekały przed człowiekiem, a 
naw et garnęły  się doń z ufnoś­
cią. Przybyszów zdum iało m ro­
wie la tających  i nielotnych p ta ­
ków, przeogrom ne żółwie, p a r­
skające w ąsate potw ory podob­
ne do fok, na koniec zw arte za­
stępy autentycznych smoków, 
jakby  zdjęte z fresków  o św ię­
tym  Jerzym . Jeżeli biskup de 
B erlanga nie sądził, że tra fił do 
biblijnego ra ju  — to chyba ty l­
ko dlatego, że ziemia wokół nie 
przypom inała urodzajnego ogro­
du, a raczej hałdy szlaki i żużla. 
Gdy się napatrzy ł i nadziw ił do 
syta, opisał ten  niewiarygodny 
zwierzyniec stłoczony pośród n a ­
gich skał i rzadkich, ubogich su- 
chorośli.

Wyspy Galapagos nie oderw a­
ły się od żadnej płyty kontynen­
talnej, by jako tw arde k ry  po­
woli, nieskończenie powoli od­
pływać po m iękkim , ciepłym, 
ciągliwym  płaszczu P lanety  — 
jak  to się zdarzyło ty lu  innym  
archipelagom . Wyspy Galapagos 
narodziły się z m orza i pozosta­
ły na morzu. Bardzo dawno te ­
m u Pacyfik w  tym  m iejscu zaczął

wrzeć, a rozogniona law a długo 
tryskała rozszalałym i fon tan ­
nam i ku górze, wyżej, coraz w y­
żej. T ryskała tak  długo i w y­
trw ale, aż dosięgła poziomu m o­
rza. A potem  dalej pięła się ku 
niebu, odlewając pom niki su rre­
alistycznych kształtów . Kiedy 
pom niki ostygły, stały się p rafo r- 
m ą wysp, k tóre pięćdziesiąt m i­
lionów lat później człowiek
okrzyknął: Zaczarow ane, K olum - 
bcwe, Żółwie...

Dość powszechnie uważa się, 
iż początkowo była tu jedna, 
w ielka wyspa, k tó ra  później, w 
w yniku ruchów  tektonicznych,
rozpadała się na k ilkanaście czę­
ści, n ie licząc sam otnych skał 
sterczących z oceanu. Nigdy n a­
tom iast archipelag Galapagos nie 
m iał połączenia z lądem  ani z 
innym  zgrupow aniem  wysp.
Wszelkie istn iejące tam  form y 
życia pochodzą z najazdu. M iej­
scowe biocenozy są plonem  prze­
obrażania się oraz przystosow a­
nia przybyłych form  zwierzęcych 
i roślinnych do siebie w zajem ­
nie w  ciągu kilkudziesięciu m i­
lionów la t oraz istniejących tu  
w arunków  przyrodniczych.

N ajazd życia na archipelag n a ­
stępował bardzo powoli. W ulka­
niczne zręby lądu, w ydźwignięte 
z głębin oceanicznych, zewsząd 
obm ywał Pacyfik. Przepływ ające 
tam  kłody drzew  m usiały poko­
nać tysiąckilom etrow ą trasę, od 
południow oam erykańskich w y­
brzeży. Szlak długi i niebezpie­
czny, lecz przyroda m iała na ten 
swój oszałam iający eksperym ent 
m nóstwo czasu. Bardzo ważny 
był w  tym  w ypadku uk ład  p rą ­
dów m orskich. Bez ich pomocy 
nie dotarłyby do Galapagos p ra ­
wie żadne zw ierzęta lądowe 
prócz dobrych lotników  i do­
brych pływ aków . Im igracji ze 
w schodu i południa sprzyjał ten 
sam prąd  oceaniczny, k tóry  
zdryfował sta tek  biskupa de 
B.erlangi na pełne morze. Jest to 
zimny P rąd  P eruw iański — od­
gałęzienie P rądu  Zachodniego 
okrążającego A ntarktydę. Zw ie­
rzę ta  z rów nikow ych rejonów  
A m eryki poryw ał on dopiero po 
drodze, natom iast z obszarów 
podbiegunowych unosił faunę 
antarktyczną. S tąd m am y na G a­

lapagos osobliwe przemieszczanie 
form  z tak  przeciw staw nych 
stref, jak  trop ika lna i polarna. 
Obok ciepłolubnych gadów, p ta ­
ków śpiew ających, owadów, w i­
jów, skorpionów — zadomowili 
się tam  na w spólnym  gospodar­
stw ie mieszkańcy A ntark tyk i: 
lwy morskie, pingw iny oraz roz­
m aite bezkręgowce. N atom iast 
Polinezję, n ie  połączoną żadną 
na tu ra ln ą  kom unikacją w odną z 
archipelagiem , reprezen tu je na 
Galapagos tylko jeden przed­
staw iciel: drobny ślim ak lądowy, 
którego mógł przynieść albatros 
albo inny p tak  oceaniczny.

Przy takich  w arunkach  środo­
wiskowych — św iat zwierzęcy i 
roślinny wysp zawsze bywa pod 
w ielom a względam i odm ienny od 
biocenoz z sąsiedniego kontynen­
tu. F auna i flora wysp, choćby 
najbu jn ie jsza , jest z reguły zna­
cznie uproszczona. N iektórych 
dużych grup, pospolitych na m a­
cierzystym  lądzie, b rak  tam  zu­
pełnie; inne są reprezentow ane 
przez pojedyncze gatunki. Z d ru ­
giej strony, cokolwiek zakotw i­
czy się na w yspie — nieraz 
dzięki zbiegowi okoliczności, na 
którego pow tórzenie trzeba by 
czekać miliony la t — w oderw a­
niu od populacji wyjściowej 
przekształca się już samodzielnie, 
na swój w łasny, niepow tarzalny 
sposób; z upływ em  tysiącleci co­
raz jaskraw iej odbiega w yglą­
dem, budow ą i trybem  życia za­
równo od kontynentalnych 
przodków, jak  od swych rów ieś­
ników  w  daw nej ojczyźnie.

Dzieje Galapagos uzasadniają, 
dlaczego te w szystkie wpływy 
nasiliły  się tam  ze szczególną 
mocą. Dochodzi jeszcze jeden 
w ażny czynnik: sam ej s truk tu ry  
w ysp składających się na ten 
archipelag.

W ybitny pisarz am erykański 
H erm an M elville zawadziwszy o 
archipelag w  roku 1841 podczas 
re jsu  statk iem  wielorybniczym , 
tak  go scharakteryzow ał: „Kto 
chciałby sobie w yrobić pojęcie o 
E ncantadas — Zaczarow anych 
W yspach — niech w yobrazi so­
bie gdzieś z dala od m iasta 
o tw artą  przestrzeń, na k tórej tu  
i ówdzie piętrzy  się wysoko 
dwadzieścia pięć hałd szlaki, a

rozdzielające je od siebie płasz­
czyzny — jako morze (...) Szcze­
gólne, jeśli tak  można rzec, p rze­
kleństw o ciążące nad  E ncanta­
das — to fakt, że nie podlegają 
one żadnym  zmianom, co czyni 
je jeszcze bardziej beznadziejny­
mi od Morza M artwego lub oko­
lic podbiegunowych. Przekreślo­
ne równikiem , nie znają ani 
wiosny, ani jesieni. A ponieważ 
już i tak  w ypalone na żużel, 
więc żadna niszczycielska moc 
nie jest w  stanie im  zaszkodzić. 
B ezustanna spiekota pod rozpa­
lonym niebem  poorała je szczeli­
nam i i rozpadlinam i niby spęka­
ne tykw y schnące na słońcu”.

Obraz ten niezupełnie odpo­
w iada rzeczywistości. Jest to su ­
gestyw ne spojrzenie wędrowca, 
k tóry  zatrzym ał się tam  na k ró t­
ko, w  porze suchej. Nie znalazł 
ani wody pitnej, ani owoców, ani 
żadnej zieleni. W porze deszczo­
w ej M elville u jrzałby  m niej po­
nury obraz. Zm ieniłby również 
zdanie, gdyby zapuścił się na 
parogodzinny spacer w  głąb w y­
spy.

Wyspy archipelagu nigdy nie 
obfitow ały w  gatunki zw ierząt; 
lecz te, k tóre istnieją, m ają du­
żą w artość dla nauki, gdyż 
olbrzym ia ich większość to ende- 
mity, tj. zw ierzęta n ie  w ystępują­
ce nigdzie poza archipelagiem . 
Dawniej, podpływ ając ku k tó re j­
kolw iek z wysp archipelagu, mo­
żna było już z daleka podziwiać 
niezwykły widok. Tylko na G a­
lapagos można było ujrzeć obraz 
pospolity na naszej planecie, 
lecz... sto milionów la t tem u. Jak  
okiem sięgnąć, na w ielkich gła­
zach i pły tach zastygłej lawy le­
żały ciasno, jeden obok drugie­
go, grube, grzebieniaste, m etro­
w ej długości jaszczury, szaro- 
-czarne z odcieniam i zieleni i 
rdzy, jakże podobne do znanych 
z rekonstrukcji dinozaurów! Re­
lik ty  z geologicznej przeszłości 
Ziemi, ale żywe, nie skam ienia­
łe... Co w ięcej — nie przenie­
sione z tam tych zam ierzchłych 
epok, lecz na tych zagubionych 
wśród oceanu w yspach nowo n a ­
rodzone w  czasach, kiedy św iet­
ność gadów  już dawno przem inę­
ła. Jedyne jaszczurki m orskie 
ery kenozoicznej...

Jeszcze dziś na niektórych w y­
spach Galapagos można podzi­
wiać legwany m orskie, o k tó­
rych mowa, w  stadach liczących 
kilkaset sztuk. Aż trudno  przejść 
przez tak ą  ciżbę. stłoczonych ga­
dów o wyglądzie smoka, gdy — 
niepłochliwe — nie zadają sobie 
trudu , by ustąpić z drogi. O w ie­
le rzadsze legwany lądowe z G a­
lapagos żyją na spieczonych 
słońcem stokach, w  ciągu dnia 
kry jąc  się w  grotach, za skal­
nym i załomami albo w  cieniu 
kaktusów .

Zw ierzęta, od których arch ipe­
lag otrzym ał nazwę, w praw iają 
w  jeszcze większy podziw. P rzy­
w ykli do w idoku żółwi w  domo­
wych te rrariach , bylibyśm y za­
szokowani ogromem okazu w a­
żącego tyle, co krowa. H erm an 
M elville tak  opisał to  pierwsze 
spotkanie: „Zdawało się, jakby 
dopiero w łaśnie w ypełzły spod 
fundam entów  św iata: co więcej, 
jakby to były w ręcz te  same 
żółwie, na których w edle m nie­
m ań H indusów w spiera się 
Wszechświat... Doznaje się przy 
nich w rażenia jakiegoś nieogra­
niczonego, pozaczasowego trw a­
n ia”.

EWA STOMAL
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„Paszport do świata"
#

Na wakacyjnym szlaku
— to ty tu ł książki, k tórej au torem  jest w ybitny w ydaw ca —. Leon 
M arszałek. K siążka w ydana przez Młodzieżową Agencję W ydawniczą 
w głównej m ierze adresow ana jest do młodego odbiorcy, a więc tego,' 
k tó ry  w  św iecie książek staw ia pierw sze, sam odzielne kroki. Sądzę 
jednak , że i dorośli znajdą w  niej w iele cennych inform acji i spo­
strzeżeń, na przykład o seriach wydawniczych, procesach zw iąza­
nych z pow staw aniem  książki czy w  ogóle korzyści płynących z kon­
tak tu  z książką.

Potrzeba kontak tu  z książką stanow i n iejako przesłanie „Paszpor­
tu ”, jego myśl przewodnią, czemu A utor daje zresztą w yraz już na 
w stępie w „Pierw szym  stopniu w tajem niczenia”, kiedy om awia n i­
czym nie zastąpione w alory książki.

„ W s z y sc y  m ło d z i lu d z ie ,  c h ło p c y , d z ie w c z ę ta  c z y ta ją  k s ią ż k i ,  n ie k tó rz y  
c z y ta ją  ic h  b a rd z o  w ie le , k i lk a  w  c ią g u  ty g o d n ia ”  — p is z e  a u to r .  „M ó w i 
s ię  o n ic h ,  ż e  „ p o ż e r a ją ”  k s ią ż k i .  S ta re  p o w ie d z e n ie  g ło s i, ż e  g d y  d w ó c h  
c z y n i to  s a m o , m e  j e s t  to  to  s a m o . S ą  w ię c  ta k ż e  ró ż n ic e  m ię d z y  „ p o ż e r a ­
c z a m i” . J e d n i  c z y ta ją  s z y b k o  i  p o w ie rz c h o w n ie ,  d ru d z y  p o t r a f i ą  t a k  m ia r k o ­
w a ć  te m p o  s w e j le k tu r y ,  b y  s ta r c z y ło  im  c z a s u  n a  z a s ta n o w ie n ie  s ię , n a  
re f le k s ję .  M ó w iąc  ję z y k ie m  s p o r to w y m  p rz y p o m in a ją  c h ło p c ó w  g r a ją c y c h  
w  p iłk ę  n o ż n ą  p o  a m a to r s k u ,  b y le  d łu ż e j,  b ez  w y tc h n ie n ia ,  d la  s a m e j  z a b a ­
w y , d ru d z y  p rz y w o d z ą  n a  p a m ię ć  s z k ó łk ę  p i łk a r s k ą  w  d ru ż y n ie  l ig o w e j,  u c z ą  
s ię  s y s te m a ty c z n ie  r ó ż n y c h  t e c h n ik  i  sp o so b ó w  g ry . P ie rw s i  n a jc z ę ś c ie j  p o ­
z o s ta n ą  w  p rz y s z ło ś c i  ty lk o  k ib ic a m i, d ru d z y  o p a n u ją  k u n s z t  p i łk a r s k i” .

W ty c h  p r o s ty c h  i  z ro z u m ia ły c h  d la  k a ż d e e g o  s ło w a c h  k r y je  s ię  je d n a k  
w c a le  s i ln y  ł a d u n e k  d y d a k ty c z n y ,  z m u s z a ją c y  do  t r a k to w a n ia  k s ią ż k i  ja k o  
p o w a ż n e g o  w  ż y c iu  p a r tn e r a ,  k tó r e m u  w a r to  d o tr z y m a ć  k r o k u .  W ta k im  
„ d u e c ie ”  b o w ie m  w y o b ra ź n ia  i  p ro c e s y  m y ś lo w e  je d n o s tk i  ro z w i ja ją  s ię  
z n a c z n ie  s z y b c ie j ,  p o d o b n ie  j a k  d o jrz a ło ś ć  i  in te l ig e n c ja .

Mówiąc inaczej książka wzbogaca wiedzę o świecie, uczy jak żyć 
i jak  kształtow ać swą osobowość; jest także (lub może być) źródłem  
rozrywki i odprężenia.

Nic tak  jak  książka nie w yrobi gustu i sm aku czytelniczego, nie 
rozwinie h ierarchii w artości, nie nauczy to lerancji i m ądrego k ry ty ­
cyzmu. Nic ta k  jak  książka nie zm oblizuje um ysłu do głębszego 
m yślenia i zastanow ienia się nad  św iatem , nie da możliwości w ybo­
ru, za k tórym  idzie przecież potrzeba i świadomość w łasnej podm io­
towości.

Książka także niczego na trę tn ie  nie narzuci. Nie podsunie goto­
wych wzorów postaci czy sytuacji. Jeśli naw et je opisze, to  i (tak 
pozostawi w ystarczająco dużo swobody dla w yobraźni czytelnika, 
w ram ach której między nią a odbiorcą dojdzie do jakiegoś „me­
tafizycznego” porozum ienia, w ym iany w artości, zrozum ienia w zajem ­
nych in tencji. Bo książka, oprócz w ym ienionych tu  zalet, jest jeszcze 
„w yrozum iała” i „cierpliw a”. Nie ma za złe, gdy ktoś nie dorósł 
jeszcze do jej poziomu, licząc n a  to , że kiedyś osiągnie przecież doj­
rzałość, nie ma też za złe. gdy z nadm iaru  obowiązków odłożymy ją 
n a  bok, by w  wolnej chw ili do niej wrócić. I tu ta j w łaśnie książka, 
często m ała i niepozorna, bije na głowę wszystkie „ulotne” m ass 
media, tak ie  jak  radio  czy telew izja. W tym  odbiera też „palm ę 
pierw szeństw a” filmowi, do którego nie można przecież wrócić w 
każdej chwili i w każdym  miejscu.

Dzieje się tak, gdyż książka stw arza daleko 'szersze możliwości 
nie tylko pod względem  treści, ale także ujęcia tem atu. S tw arza 
szersze i głębsze możliwości ustosunkow ania się do problem u, gdyż 
z rac ji swej form y pozostaw ia na to odbiorcy czas praw ie nieograni­
czony i w  dodatku do jego dyspozycji.

Z lek tu ry  książek płyną także bardzo isto tne dla człowieka korzyś­
ci językowe polegające n a  zw iększeniu zasobu słów  a  także na 
kształtow aniu ku ltu ry  języka oraz uśw iadom ieniu odbiorcy zmian, 
jakie w  obrębie jego zachodzą.

To wszystko spraw ia, że w łaśnie książka nie p rzegrała dotąd z 
konkurencyjną telew izją czy filmem, nie zeszła do roli „Kopciusz­
k a ” w  świecie ekspansyw nej video-techniki.

Poza rozdziałem  poświęconym funkcji i w alorom  książki, A utor 
om awia także poszczególne grupy książek, a wśród nich rodzaje i 
gatunki literackie, przybliżając je  czytelnikom  poprzez znane im  ty ­
tuły. Om awia także procesy związane z pow staw aniem  sam ej książ­
ki, a więc to  wszystko, co składa się na sam ą twórczość literacką, 
w arszta t pisarski au to ra  a także procesy w ydaw nicze i drukarskie. 
To wszystko pozwala czytelnikowi widzieć książkę „wielopoziomowo” 
nie ty lko w  form ie „gotowej”, jak ą  zwykle dostrzega w  w itryn ie  
księgarskiej.

Rozdziałem „m etodycznym ” są zdradzone przez A utora „Paszportu” 
„sekrety dobrego czytania książek”. Dobrego, czyli wartościowego, a 
więc takiego, z którego czytelnik w yniesie m aksim um  korzyści. 
Często n a  całe życie. Pełne ujaw nienie owych „sekretów ” n ie  jest 
celem niniejszej recenzji. O dkrycie ich należy bowiem do czytelni­
ka.

Na zakończenie w arto  dla pełnej o rien tacji podać ty tu ły  niektó­
rych rozdziałów: „Jak  czytać lite ra tu rę  p iękną”, „O prow adzeniu 
no ta tek  z lek tu ry”, „ Jak  korzystać ze słow nika języka polskiego?”, 
„Księgozbiór dom owy”, „Przyszłość książki”. Całość zam yka ułożony 
w porządku alfabetycznym  spis w ydaw nictw  uw zględniający poza 
profilem  tem atycznym  także nazwy serii wydawniczych.

Polecam y tę niedużą książeczkę każdem u, kogo spraw y książki 
obchodzą choć trochę.

E. DOMAŃSKA

Leon Marszałek: P aszport do św iata. W arszawa 1986, PWN, 16°, 
ss. 148, cena 225 zł.

NIEBORÓW
Nieborów, n iew ielka wieś po­

łożona na daw nym  piastow skim  
szlaku po raz pierw szy pojaw ił 
się w  dokum entach w XIV w. 
Rejon ten, będący niegdyś zes­
połem folw arków  należał w 
średniowieczu do kilku  w łaści­
cieli i odgryw ał w  owych cza­
sach wcale w ażką rolę.

Nazwiska N ieborowskich i 
Tarnow skich — jak  w ynika z 
ak t — „wkroczyły na te ziemie 
dopiero pod koniec XVI stulecia; 
związek m ałżeński Jan a  Niebo- 
rowskiego z A nną Tarnow ską 
doprowadził praw dopodobnie do 
scalenia w spom nianych fo lw ar­
ków. Zanim  jednak  do tego do­
szło p ierw si właściciele Nieboro­
wa w ybudow ali p iętrow y dwór
o w yraźnie obronnym  charak te­
rze z tzw. gotyckiej cegły. Bu­
dynek ten  uległ całkow item u 
zniszczeniu w  czasach szwedz­
kiego „potopu” tj. w latach 
1655—1657.

Od całkow itego zapomnienia 
ocalił te ruiny, kardynał M ichał 
S tefan  Radziejowski, k tóry  w 
roku 1690 odkupił N ieborów od 
M arcina Nieborowskiego, by w 
pięć la t później powziąć decyzję
0 zbudow aniu pałacu na zrębach 
dawnego dworu. P ro jek t rezy­
dencji powierzył nowy w łaści­
ciel architektow i Tylm anowi z 
Gam eren, H olendrow i z pocho­
dzenia, tw órcy w ybudowanego z 
fundacji kardynała RadziejowT- 
skiego Sem inarium  w  Łowiczu. 
P rzy ję te  przez Gam erskiego (ar­
chitekt, o k tórym  mowa został 
nobilitow any przez Sejm  Rze­
czypospolitej jako Gawerski) 
rozwiązanie architektoniczne za­
kładało  w ydłużenie bryły pała­
cu z obu stron, mimo, iż głów­
na konstrukcja budynku była 
osadzona na fundam entach daw ­
nego dworu. W ten  sposób pałac 
zyskiw ał w stosunku do daw ne­
go p ro jek tu  dwie, w ystępujące 
ku dziedzińcowi czterokondygna­
cyjne wieże alkierzowe, nakry te  
barokowym i hełm am i. Całość zo­
sta ła natom iast pokryta wyso­
kim, łam anym  dachem  polskim.

A rchitektonicznie pro jek t Tyl- 
m ana z G am eren łączył w  so­
bie cechy polskich dworów ob­
ronnych z końca XV w. oraz 
polskich pałaców renesansow ych
1 barokowych. Jedynie otoczenie 
pałacu — ogród — stanowiło 
przeniesienie na g run t polski 
barokow ych wzorów francuskich.

M ichał S tefan Radziejowski 
nie należał jednak  do długolet­
nich właścicieli Nieborowa. W 
niespełna dwa la ta  od nabycia 
m ajątku , jeszcze przed ukończe­
niem  budowy pałacu, przekazał 
swe dobra Jerzem u Tow iańskie- 
m u oraz jego żonie K atarzynie z

Niszczyckich. W trzydzieści la t 
potem  m ajątek  przeszedł w  ręce 
Jakuba Lubom irskiego a następ­
nie — na krótko — Stanisław a 
i Jan a  Łochockich. W latach 
1766—74 właścicielem  Nieboro­
wa został hetm an w ielki litew ­
ski M ichał K azim ierz Ogiński. 
Nie szczędził on an i sił, ani p ie­
niędzy na zagospodarowanie i u- 
trzym anie m ajątku. Jak  sam 
stw ierdził w ydał nań  12 tysięcy 
czerwonych złotych. P rzeprow a­
dził rem ont pałacu, w czasie 
którego n iektóre w nętrza otrzy­
mały rokokowy w ystró j arch ite­
ktoniczny, w tym panonach u- 
mieszczono herby Ogińskich i 
Czartoryskich, uporządkowano 
„dziką” prom enadę, w ybudow a­
no też oficynę kuchenną, gorzel­
nię i b row ar oraz m urow any za­
jazd po drugiej stronie trak tu . 
Te w spaniałe, okazałe w nętrza 
gościły naw et osobę samego kró­
la, S tanisław a A ugusta Ponia­
towskiego na krótko przed w y­
buchem  konfederacji barskiej, w  
której M ichał Kazim ierz Ogiński 
b ra ł czynny udział i za co po­
tem  zmuszony był opuścić k raj 
i szukać schronienia we Francji. 
We F rancji też, w  Paryżu, od­
stąpił nieborow skie dobra H ele­
nie i M ichałowi Radziwiłłom.

Pom ijając niechlubne uczest­
nictwo w  Sejm ie I rozbioru no­
wy dziedzic Nieborowa, podob­
nie jak  jego poprzednicy, nie 
szczędzili grosza na przydanie 
pałacowi i jego otoczeniu św iet­
ności i blasku.

W pracach budow lanych i 
ogrodniczych b rali udział najw y­
bitniejsi ówcześni architekci, 
między innym i Szymon Bogumił 
Zug. Jego to trosce i talentow i 
powierzył M ichał H ieronim  R a­
dziwiłł przebudow ę niektórych 
sal pałacu, zabudow ań m ieszkal­
nych i gospodarczych oraz prze­
kształcenie parku. Sale i pom ie­
szczenia mieszkalne otrzym ały 
wówczas w ystró j w  stylu wczes­
nego klasycyzmu. Zasługą Zuga 
było także rozplanow anie parku  
rom antyczno-sentym entalnego w 
pobliskiej A rkadii, k tóry pow stał 
z inicjatyw y Heleny Radziwiłło- 
wej oraz wzniesienie dwóch 
ośrodków gospodarczych i jed­
nego przypałacowego, k tóry  tw o­
rzyły: wozownia, stajn ia , o ran­
żeria i domki oficjalistów; d ru ­
giego — folwarcznego, którego 
cen tralnym  elem entem  był spi­
chlerz, późniejsze dzieło H enry­
ka Marconiego.

Niezwykle piękny zespół pała- 
cowo-ogrodowy Nieborowa sta ­
nowił w  w ieku X V III ważny 
ośrodek ku ltu ra lny  — miejsce 
spotkań ludzi pióra i wszelkiej 
innej sztuki. Gośćmi Radziwił­
łów byli więc: poeta Ju lian  U r­
syn Niemcewicz oraz m alarze:
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Na wakacyjnym szlaku•

■ M M B a s M M a n H M m B i M B c a M n n n B m n H i

N IEB O R Ó W

M ich a ł P io t r  R ad z iw iłł 
— p r z e d o s ta tn i  w ła ś c ic ie l  

N ie b o ro w a

S ie ń  G łó w n a

Jan  P io tr Norblin, A leksander 
Orłowski, Ja n  Rustem.

Okres rozbiorów  nie zapisał w 
historii spotkań nieborowskich 
zaszczytnej karty . K oniunkturał- 
ność polityczna księcia M ichała 
Hieronim a, za którą kryły  się 
wcale pokaźne zyski, pozwalała 
mu gościć w swym domu za­
równo cesarza F ryderyka Wil­
helm a, jak  i cara A leksandra I. 
Gościem nieborowskiego pałacu 
byli także król saski F ryderyk 
August, w ielki książę K onstanty 
i księżna łowicka.

Profil polityczny w izyt zmienił 
się dopiero w  okresie K sięstw a 
W arszawskiego i K rólestw a 
Kongresowego. Pomieszczenia 
pałacowe służyły wówczas jako 
miejsce spotkań patriotycznej 
młodzieży — przyszłych uczest­
ników Pow stania Listopadowego. 
Byli wśród nich poza M ichałem 
Gedeonem, synem M ichała H ie­
ronim a Radziwiłła, także gene­
rałow ie D ąbrow ski i Kr.iazie- 
wicz, a także bardzo jeszcze m ło­
dy przyszły am basador Francji, 
A leksander Walewski.

Popowstaniowe losy Nieboro­
wa okazały się tragiczne. Ich 
w łaściciel za udział w Pow sta­
niu Listopadowym  został zesła­
ny do Jarosław ia. Po jego 
śmierci, tj. w  roku 1850 do nie­
borowskiego m ajątku  przeniosła 
się na stałe żona M ichała Ra­
dziwiłła, A leksandra ze Stec- 
kich. Ona też pow ierzyła pałac 
i przyległe doń obiekty opiece 
arch itek ta F ranciszka Lanciego. 
Z gościnności księżny korzystał 
także w  la tach  1854—60 w ybitny 
m alarz polski W ojciech Gerson.

Wiele zła w yrządził rodzinnym  
pam iątkom  syn M ichała Gedeona 
i A leksandry Radziwiłłów — 
Zygm unt, k tóry  dla pomnożenia 
osobistego m ajątku  wywiózł za 
granicę i sprzedał na licytacji 
ponad 3 tysiące dzieł bezcenne­
go księgozbioru, nie mówiąc już
o rozebraniu oranżerii i wyzby­
ciu się A rkadii. Całkow itej ru i­
nie rezydencji zapobiegł b ra ta ­
nek księcia Zygm unta, M ichał 
P io tr Radziwiłł. Odkupił on od 
stry ja  w  roku 1879 dobra niebo- 
rowskie. W krótce potem  w ykupił 
też A rkadię od jej ówczesnego 
w łaściciela M ikołaja A dlerberga.

Nowy właściciel N ieborowa — 
człowiek energiczny i światły, 
m iłośnik lite ra tu ry  i sztuki, a 
zarazem  redaktor i wydawca 
„Biblioteki W arszaw skiej”, czło­
nek  Tow arzystw a Zachęty Sztuk 
P ięknych i prezes W arszaw skie­
go Tow arzystwa Dobroczynności

wkrótce przyw rócił daw ny blask 
nie tylko nieborow skiej rezyden­
cji, ale także i pobliskiej A rk a­
dii. Do prac zaangażował ludzi 
tej m iary co arch itek t Leander, 
M arconi i tap icer-dekorator 
Franciszek W ojciechowski.

Zgodnie z decyzją księcia 
zm ianie uległ w ystrój Sieni 
Głównej, Czerwonego Salonu, 
M ałej Jadaln i i w ielu innych po­
mieszczeń. Nie w szystkie zm iany 
okazały się jednak  korzystne i 
zgodne z w ystrojem . Wiele z 
nich, szczególnie w um eblow a­
niu raziło sw oją krzykliwoś- 
cią. Mimo to nie sposób odmó­
wić ówczesnemu dziedzicowi 
Nieborowa także wielu zasług, 
do których należały: wzbogace­
nie biblioteki oraz założenie 
słynnej nieborow skiej m anufak­
tu ry  m ajoliki. F abryka za trud ­
niała k ilkadziesiąt osób, a w y­
konyw ała w yroby wzorowane na 
form ach renesansow ej m ajoliki 
włoskiej. Później wzbogacono ją 
także o m otyw y polskie — ro ­
dzajowe i patriotyczne. W arto 
dodać, że zafascynowany pozy­
tyw istyczną filozofią książę był 
także właścicielem  sklepu-salonu 
przy K rakow skim  Przedmieściu, 
gdzie w łaśnie sprzedaw ano w y­
roby i organizowano w ystaw y 
produkow anej przez m anufak tu ­
rę  majoliki.

Przełom  w ieku X IX  i XX  za­
znaczyły się w historii N ieboro­
wa obecnością w ybitnych arty s­
tów. Bywali tu  A leksander G ie­
rym ski i H enryk Sienkiewicz 
oraz w ybitny k ry tyk  „Młodej 
Polski” — S tanisław  Brzozowski. 
Tu w łaśnie w  roku 1905 odbyło

się słynne studium  plenerowe 
zorganizowane przez W arszaw ­
ską Szkołę Sztuk Plastycznych, 
którego uczestnikiem  był m ię­
dzy innym i w ybitny m alarz Ta­
deusz Pruszkowski.

O statni w łaściciel Nieborowa
— Janusz Radziwiłł — dokonał 
dalszej rozbudowy pałacu. W 
okresie m iędzyw ojennym  przy­
było drugie piętro  pałacu w e­
dług p ro jek tu  arch itek ta Ro­
m ualda G utta. Przebudow ie u- 
legły również: Sala W enecka i 
P alarnia. Nowy właściciel uzu­
pełnił ponadto zbiory bibliotecz­
ne i galerię obrazów, w której 
przybyło wiele cennych płócien.

Dalszy pom yślny rozwój N ie­
borowa przerw ała w ojna i la ta  
okupacji. W prawdzie leżący na

uboczu dróg frontow ych Niebo­
rów  i jego mieszkańcy nie ucier­
pieli od bezpośrednich działań 
wojennych, to jednak  już w 1940 
roku cenne zbiory r.ieborowskie
— zgodnie z poleceniem  Hansa 
F ranka — zostały wywiezione 
do Niemiec. Zrabow ano wówczas 
między innym i jeden ze słyn­
nych globusów Coronellego, 
XVII-w ieczny gobelin n ider­
landzki, bezcenne rzeźby antycz­
ne i inne dzieła sztuki. W ięk­
szość z tych zbiorów powróciła 
do Nieborowa w skutek  rew indy­
kacji dopiero po wojnie. S tano­
wi do dziś część nieborowskiej 
kolekcji przynależnej organiza­
cyjnie do M uzeum Narodowego 
w  W arszawie.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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Przyjaciele z wakacji oj
Tak, Baca był moim wielkim  

przyjacielem... Mój pow rót do 
domu po przygodzie z misiem 
był pokorny, a kary, jaką otrzy­
m ałam  od mamy, nie złagodziła 
naw et w  części psia wdzięczność 
za chwile swobody, k tó rą  tak  
nieopatrznie mu zafundowałam ... 
Przez kilka następnych la t mó­
wiono o m n ie .w  Łącku — „to ta  
od szukania sobie kłopotów...” 
Ale Baca — skoro już m owa o 
przyjacielach — nie był moim 
jedynym  przyjacielem  w  niedu­
żym, podkarpackim  Łącku. M ia­
łam  ich bowiem — swoim zda­
niem  — jeszcze kilku. Oprócz 
innych psów, k tóre odwiedzałam  
i z którym i lubiłam  się bawić — 
zawsze lubiłam  konie. Konie — 
to była, i jest do tej pory — 
m oja w ielka przygoda.

W Łącku, jak  na praw dziw ą 
wieś przystało, praw ie każdy 
gospodarz m iał w  swoim obej­
ściu konia. Koń — to była siła 
pociągowa, siła do pracy przy 
upraw ie roli i, oczywiście, „m a­
szyna do napędzania” takich  po­

jazdów, jak  furk i, wozy d rab i­
niaste itp. O każdego konia dba­
no tu, jak  w  każdym  domu dba 
się o drogi, kosztowny sprzęt. 
W szystkie koniki były lśniące, 
w ypasione i — łagodne. Nie zli­
czę już w  te j chwili, ile k ilogra­
mów cukru  w  kostkach w ynio­

słam  z domu, by na dłoni poda­
w ać je  m iękkim , w ygłaskanym  
przeze mnie, końskim  łbom... Ale 
m iałam  parę koni ulubionych, i 
najpiękniejszych z całej wsi, u 
k tórych spędzałam  w sta jn i pory 
deszczowe, chm urne i zimne.

W końskiej s ta jn i zawsze było 
ciepło, choć nie zawsze powie­
dzieć można było, że przyjem nie. 
Specyficzny zapach, jakim  prze­
siąknięte są te „końskie sypial­
n ie”, trudno przyrów nać do za­
pachu eleganckich perfum  czy 
w ykw intnej wody toaletowej... 
Na przykład, m oja m am a zawsze 
w iedziała kiedy w róciłam  ze 
sta jn i — mówiła w tedy, że „pa­
chnę koniakiem ”... Mnie jednak  
ten koński zapach podobał się, 
tak  samo, jak  podobało mi się 
siedzenie na żłobie i p rzypa try ­
w anie się, jak  konie powoli, z 
godnością przeżuw ają swoje sia­
no czy owies... Lubiłam  głaskać 
m iękkie, delikatne chrapy, w y- 
czesywać długie grzywy i ogony 
zgrzebłem, i — gdy n ik t n ie  w i­
dział — w drapyw ać się (po żło­

bie) — na wysokie grzbiety, z 
których mogłam  patrzeć na 
św iat z wysoka...

P ara  moich ulubieńców  — J a ­
nosik i E lu ta — były pięknym i, 
rasow ym i końmi Przewalskiego. 
To była okazowa para  koni we 
wsi, zawsze one rozpoczynały

ślubne korowody wozów i ban ­
derii przy okazji tej, i sąsied­
nich wiosek, uroczystości. Były 
m aści kaw y z mlekiem , tylko 
przez sam środek grzbietu prze­
biegał ciemny, brązowy pas. P a­
m iętam  też, że E luta zawsze w 
zaprzęgu „chodziła” po praw ej 
stronie. W ynikało to z fak tu , że 
była ślepa na jedno, lewe oko. 
Nigdy też nie pozw alała podcho­
dzić do siebie od strony ślepego 
oka — gniewnie parska ła  wtedy, 
szczerząc ogromne, żółtawe zę- 
biska im ponującej szerokości... A 
w zaprzęgu, kłusając czy naw et 
galopując po praw ej stronie, 
trzym ała łeb zwrócony w stro­
nę Janosika, lekko w spierając go 
na jego szyi. Było to nie tylko 
zadziwiające, ale i — w zrusza­
jące...

Przynosiłam  im do sta jn i, w ie­
le sm akołyków: skórki od C h le ­
ba, cukier w kostkach i świeże, 
zerw ane w sąsiednich sadach, 
jabłka. Gdy wchodziłam  do s ta j­
ni, w yciągały ku mnie kształtne 
łby, a ja podchodziłam  bliżej, by

mogły „obszukać” swym i m ię- 
ciutkim i chrapam i m oje kiesze­
nie i dłonie. Zawsze coś znajdo­
wały, i śm iałam  się głośno, gdy 
wyciągały z kieszeni swoje przy­
smaki, chuchając na m nie i po­
trząsając łbam i. Były napraw dę 
i śliczne, i łagodne. Poznaw ały 
m nie zresztą po krokach, gdy 
zbliżałam  się do stajn i, i — na 
pow itanie — cicho rżały. P ozna­
w ały m nie zresztą co roku, przez 
kolejne k ilka la t naszych przy­
jazdów  do Łącka, i zawsze na 
swój, koński sposób, okazywały 
mi sw oje przyw iązanie i sym ­
patię...

Przyznam  się szczerze, że chy­
ba w łaśnie podczas pobytów  w  
urokliw ym , sennym, spokojnym  
Łącku nie tylko dobrze pozna­
łam, ale bardzo polubiłam  zwie­
rzęta — duże i m ałe — oraz ca­
łą naszą polską przyrodę. Pozna­
łam  i pokochałam  szumiące 
śpiew nie górskie lasy, rwące 
górskie potoki i ocienione leśne 
polanki w raz z całym  ich bo­
gactwem  traw , ziół, grzybów, 
krzewów i drzew... Gdy w spom i­
nam  ówczesne swoje w akacje, a 
wspom inam  je napraw dę często
— z niepokojem  myślę o tym, 
co dziś pozostało z zapam ięta­
nych przeze mnie krajobrazów , 
bogactwa zieleni i czystego po­
wietrza... I myślę też o tym , k ie­
dy wszyscy ludzie zrozum ieją, że 
nasze życie i zdrowie zależy w ła­
śnie od życia i zdrow ia otaczają­
cego nas zielonego nie skażonego 
piękna...

E. LORENC

I.JURGIELEWICZOWAO chtopcuktory szukaktomu— Nie — głos chłopca zabrz­
m iał stanowczo — nie żałuję. 
Zrobiłem  tak , jak  było trzeba.

H arda zam ilkła na chwilę, a 
potem  powiedziała poważnie.

— Ja  myślę tak  samo. Zrobi­
łeś, jak  było trzeba.

NARADA PRZYJACIÓŁ

.Upłynęło kilka dni. P io truś n a ­
dal mieszkał na strychu. P am e­
la przychodziła do niego praw ie 
każdej nocy i w tedy chłopiec spał 
przytulony do jej ciepłego boku. 
Rankiem  rozm aw iał z F irlacz- 
kiem. Resztę dnia zapełnić było 
trudno, bo m yśli P io trusia cią­
gle krążyły  koło tego, co się 
dzieje na dole. K iedy tylko mógł, 
przyglądał się zmianom, które 
zaszły w  Domu pod Topolą w 
czasie jego nieobecności. Nie by­
ło to już puste i ponure domos­
two jak  niegdyś; wszędzie pa­
nował ład, ogród i pola zostały 
upraw ione. Zresztą i w  całej 
Zielonej Dolinie było już ina­
czej. M ieszkańcy w rócili do 
swoich osiedli i n ieraz dalsi i 
bliżsi sąsiedzi zachodzili do ciot­
ki M arty, żeby porozm awiać lub 
pomóc w robocie.

Kowalowa zajęta była od rana 
do wieczora. Dawniej, kiedy nie 
było tu  jeszcze jej córek i kiedy 
naw et mówić o nich nie m iała 
chęci, pracow ała z tw arzą sm u­
tn ą  i zaciętą, te raz  zaś uśm ie­
chała się często, a wieczoram i

śpiew ała piosenki. Ale i teraz 
bywały chwile, kiedy na je j tw a­
rzy pojaw ił się sm utek. P io truś 
w idział parokrotnie, jak  siedzia­
ła zam yślona i cicha, z troską w 
oczach; zdarzało się też, że w y­
chodziła na drogę wiodącą w 
stronę lasu, jakby jeszcze kogoś 
czekała.’ A przecież Kasia i T ru- 
sia były w  domu!

Zjaw iły się też i inne dzieci. 
Przychodziły bawić się z dziew­
czynkam i i słuchać, jak  K asia 
opowiada o swoich przygodach. 
Trusia lubiała opowiadać o tym  
tylko swojej lalce.

Któregoś dnia przyszło do K a­
si dwóch chłopców.

— Czy wiesz, że już niedługo 
będzie szkoła? — spytali na sa­
mym wstępie. - -  Będziemy cho­
dzili do szkoły.

—  Ja te.ż — odpowiedziała 
Kasia.

P iotruś w estchnął. Nie w ierzył 
już, że kiedykolw iek będzie cho­

dził do szkoły, i baw ił się z in ­
nym i dziećmi. Tak już widocz­
nie m usiało być.

Z każdym  dniem  było mu 
sm utniej. Żeby przynajm niej K i­
w aj wrócił! Tak dobrze byłoby 
popatrzeć, jak  P akiw aje baw ią 
się ze sobą. Ale pies nie w racał.

— ...Pomponku — pytał Pio­
tru ś któregoś ranka , siedząc tak  
jak  kiedyś u złych gospodarzy 
na brzegu żłobu i gładząc ręką 
m iękkie chrapy kucyka — po­
wiedz mi, czy nie żałujesz, żeś 
tu  ze m ną przyw ędrow ał?

— Nie żałuję. Tam m nie bili, 
a tu  m nie nie biją. Tam  m nie 
głodzili, a tu  m nie nie głodzą. 
Tam  mi n ik t nie pow iedział do­
brego słowa, a tu ta j pieści mnie 
i gospodyni (ja ją  bardzo lubię, 
tę gospodynię!), i Trusia, i n a ­
wet Kasia.

— Więc jest ci dobrze, p raw ­
da?

Pom ponek nie odpowiedział.
— Dobrze ci jest, praw da?

— Nie.
— Ach, Pom ponku, co ty  m ó­

wisz? — zm artw ił się chłopiec.
— Jak  może m i być dobrze, 

kiedy już pewno nigdy nie będę 
pokazyw ał ludziom  moich sztuk? 
N ikt już więcej nie zobaczy, że 
jestem  m ądry i zgrabny i um iem  
więcej niż inne kuce. Ach, m is­
trzu T raram ento , zm arnuje się 
tw oja nauka!

P iotruś przestał głaskać kucy­
ka. Siedział ze spuszczoną gło­
wą, milcząc.

— M yślałem  — powiedział po 
dłuższej chwili — że potrafisz 
zapomnieć o cyrku. Ale widocz­
nie nie potrafisz.

— Jak  można zapomnieć o 
tym, że się nie jest kim ś zwy­
czajnym ? I pomyśleć, że już n ik t 
nie będzie mi klaskał! Że już 
nigdy nie zawiążą mi na ogonie 
pięknej kokardy!

Piotruś poczuł nagle, że nie 
może już dłużej słuchać żalów 
rozgoryczonego kucyka; było to 
zbyt przykre. Zeskoczył na zie­
mię i zobaczył, że na progu s ta j­
ni siedzi H arda. Pogłaskał ją  bez 
słowa i poszedł do ogrodu.

— W arto byłoby, żebyś pom y­
ślał trochę o naszym  chłopcu, 
a nie o jakichś kokardach — po­
wiedziała H arda do Kucyka.

— O chłopcu? O Piotrusiu? — 
Pom ponek był tak  zdziwiony, że 
naw et zapom niał się obrazić.

cdn.
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Od chwili przejścia na rentę
— pisze p. Alojzy G. z Nowej 
Soli — podczas spotkań z kole­
gą, dyskutujemy niekiedy o 
sprawach religijnych. Pewnego 
razu tematem naszego spotkania 
była dusza ludzka. Przypomnie­
liśmy sobie wówczas, że pocho­
dzi ona od Boga, który ukształ­
tował (...) człowieka z prochu 
ziemi i tchnął w  nozdrza jego 
tchnienie życia. Wtedy stał się 
człowiek istotą żywą” (Rdz 2,7). 
Była również wówczas mowa o 
godności człowieka, który przez 
duszę nieśmiertelną — obdarzo­
ną rozumem i wolną wolą — 
stał się obrazem Stwórcy. Bo­
wiem, jak uczy Objawienie, 
„stworzył Bóg człowieka na 
obraz swój” (Rdz 1,27)... Byliś­
my też zgodni odnośnie koniecz­
ności troski o duszę. N ie byliś­
my jednak w  stanie ustalić, jak 
ta troska przejawiać się winna 
w życiu człowieka... Dlatego też 
proszę Duszpasterza o pomoc w 
tym względzie”.

Szanowny Panie Alojzy! Mi­
łość do siebie samego — będąca 
jednym  z w ażniejszych obowiąz­
ków m oralnych człowieka — 
wywodzi się z nakazu  Chrystusa: 
„Będziesz m iłował bliźniego 
swego, jak  siebie sam ego” (Mt 
22,39). Nakaz ten  związany jest 
ściśle z poprzedzającym  go przy­
kazaniem  miłości Boga, co uw y­
datnia jego nadprzyrodzony cha­
rak te r. By obowiązek wypełnić 
należycie, m usim y sobie zdawać 
spraw ę z tego, k im  jesteśm y. A 
ponieważ każdy z nas jest czło­
wiekiem, miłować siebie — zna­
czy kochać w sobie człowieka. 
Że zaś człowiek składa się z du­
szy i ciała, przeto do tych dwóch 
pierw iastków  ma się odnosić m i­
łość i możliwie w pełni je obej­
mować.

Miłość do samego siebie w inna 
w  pierw szym  rzędzie odnosić się 
do duszy. S tąd  też obowiązkiem 
każdego człowieka jest nie tylko 
dbałość o rozwój naturalnego 
życia duszy (przejaw ia się ono w 
działaniu rozum u i w olnej woli), 
ale również troska o jej życie 
nadprzyrodzone (polega ono na 
zjednoczeniu z Bogiem przez la ­
skę). Nadprzyrodzony charak ter 
miłości w łasnej duszy domaga 
się przede w szystkim  stałej tro s­
ki o jej zbawienie. Bo — według 
słów C hrystusa — „cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały św iat 
pozyskał, a na duszy swojej 
szkodę poniósł?” (Mt 16,26). W 
św ietle tych słów w pełni uza­
sadniona jest przestroga Zbaw i­
ciela: „Nie bójcie się tych, k tó ­
rzy zab ija ją ciało, ale duszy za­
bić nie mogą; bójcie się raczej 
tego, k tóry  może i duszę i ciało 
zatracić w p iekle” (Mt 10,28). 
S tąd  prosty  wniosek, że kto za­
niedbuje spraw y w łasnej duszy, 
nie m iłuje siebie samego nale­
życie.

Dalszym obowiązkiem w yni­
kającym  z przykazania miłości 
samego siebie, jest troska o w ła­
ściwy rozwój natu ra lnych  w ładz 
duszy — w ykształcenie rozum u i 
w yrobienie woli. W ykształcenie 
to powinno obejmować spraw y 
religijne, zawodowe, obyw atel­
skie i ogólne, kładąc szczegól­
niejszy nacisk na trzy  pieTwsze.

W ykształcenie religijne, k tó re­
go stopień zależeć w inien od u- 
mysłowego poziomu człowieka, 
może niekiedy ograniczać się do 
znajomości podstaw owych praw d 
katechizm owych. Jednak  od lu ­
dzi bardziej w ykształconych i 
zajm ujących wyższe stanowisko 
społeczne, należy domagać się 
dokładniejszej i głębszej wiedzy 
relig ijnej. Zdobywam y ją przez 
słuchanie Słowa Bożego, uczest­
niczenie w rekolekcjach oraz 
lek tu rę Pism a Świętego, książek
i czasopism religijnych. Bowiem 
wiedza relig ijna zdobyta w  szko­
le podstaw owej i średniej, nie 
uzupełniana i nie pogłębiana, 
łatw o ulega zapomnieniu.

W ykształcenie zawodowe po­
winno również osiągnąć tak i po­
ziom, by każdy człowiek był na 
swoim odcinku dobrym  fachow ­
cem. Od tego bowiem w  dużej 
m ierze zależą m ateria lne pod­
staw y życia naszych rodzin, roz­
wój zakładów pracy oraz um ac­
nianie gospodarki narodow ej. 
Dlatego i tu ta j ciągłe kształce­
nie się jest konieczne, gdyż w ie­
dza nieustannie idzie naprzód, a 
w raz z nią przybyw a w ynalaz­
ków. Prosta więc sprawiedliwość 
nakazuje, by ten, kto z w yko­
nyw ania swego zawodu czerpie 
środki do życia, oddaw ał za to 
społeczeństwu rzetelną wiedzę 
zawodową i solidną pracę.

W ykształcenie obywatelskie 
odgrywa względem narodu  i

państw a taką sam ą rolę, jak  w y­
kształcenie religijne w  stosunku 
do Boga i Kościoła. Zachowania 
w łaściwej postaw y w  tym  wzglę­
dzie domaga się od swoich w y­
znawców Chrystus, gdy mówi: 
„Oddajcie (...), co jest cesarskie­
go, cesarzowi, a co Bożego, Bo­
gu” (Mt 22,21). W słowach tych 
zaw arty jest również obowiązek 
należytego w ykonyw ania pow in­
ności obywatelskich. Znaczenie 
właściwej postaw y obywateli jest 
dla Ojczyzny zasadnicze. Bo w e­
dług słów A dam a Mickiewicza 
(„Księgi N arodu i Pielgrzym stw a 
Polskiego” rozdz. XX):

„Ten z was owocnie dla kra­
ju  pracuje,

K to służąc jem u, własną  
zbaw ia duszą!

Kto się podnosi, ten  Polskę 
ratuje,

A  kto się zniża, m noży jej 
.katusze!”

Wysokie w ykształcenie ogólne 
nie obowiązuje w praw dzie wszy­
stkich bez w yjątku , ułatw ia jed­
nak  w ypełnianie zadań życio­
wych. Podnosi bowiem ku ltu rę  
osobistą człowieka, rozszerza je ­
go możliwości oddziaływ ania na 
drugich, jest pomocne w  wyko­
nyw aniu posług społecznych. 
S tąd też każdy, w  m iarę swoich 
możliwości i zdolności, w inien 
starać się poszerzać swoją w ie­
dzę. Zalecić tu ta j można lepsze 
poznanie h istorii ojczystej, lite­
ra tu ry , sztuki, nauk  przyrodni­
czych czy języków obcych.

K orzystając z okazji, chciał­
bym  przekazać P anu i Koledze 
życzenia w ielu korzyści z dysku­
sji religijnych, zaś wszystkim  
naszym  Czytelnikom serdeczne 
pozdrowienia w  Jezusie Chrys­
tusie

DUSZPASTERZ

Nadwaga, waga, niedowaga — i długość życia
Aby żyć długo i w  dobrym 

zdrow iu — należy się odchudzić. 
Taka jest, najogólniej mówiąc, 
rada  znanego biologa i dietetyka 
am erykańskiego, Roya W alforda, 
k tóry  swe doświadczenia opubli­
kow ał w książce „Dieta długo­
wieczności”.

On sam między 60 a 63 rokiem  
życia stracił 7 kilogram ów, pod­
czas gdy od 25 roku życia w a­
żył 71 kg. Dziś waży 64 kg. Dzię­
ki te j wadze, osiągniętej w ciągu 
kilku la t i u trzym yw anej dzięki 
przestrzeganej ściśle diecie, Roy 
W alford ma nadzieję (jeśli nie 
p rzy trafi mu się np. jakiś tr a ­
giczny wypadek) dożyć 100 la t 
lub więcej. Jego zdaniem  sekret 
długowieczności polega na życiu 
z wagą od 10 do 25% m niejszą 
od wagi fizjologicznej danego 
człowieka.

W szystkie doświadczenia n au ­
kowe przeprow adzane w  świecie 
zwierzęcym od 1935 r. potw ier­

dzają, że zm niejszenie w agi cia­
ła przedłuża życie. Myszy, szczu­
ry, ryby, naw et owady (!) pod­
dane diecie niskokalorycznej 
m iały żywot dłuższy o ok. 30% 
w porów naniu z ich w spółbrać­
mi odżywianym i norm alnie.

Obserwacje prowadzone wśród 
ludzi zawiodły uczonych na ja ­
pońską wyspę Okinawa, gdzie 
liczba 90- i 100-latków jest n a j­
wyższa z całego kraju . Codzien­
na zaś rac ja  kaloryczna m iesz­
kańca Okinawy stanow i zaledwie 
60 do 80% rac ji pokarm ow ej za­
lecanej ogółowi mieszkańców. 
Tc jeden przykład. W Hiszpanii 
natom iast tam tejszy  lekarz, dr 
Vallejo, przeprow adził badania 
wśród dwóch grup ludzi otyłych 
w -starszym  wieku. P ierw sza g ru ­
pa spożywała 2300 kalorii jedne­
go dnia, a 850 drugiego. Druga 
grupa spożywała 2300 kalorii co­
dziennie. Po trzech latach takiej 
diety śm iertelność w pierw szej

grupie okazała się o 50% m niej­
sza niż w drugiej. A na dodatek, 
co jest najbardzie j interesujące, 
to fakt, że zarówno mieszkańcy 
Okinawy jak  i pacjenci dra 
Vallejo są dużo zdrowsi od in ­
nych. Na Okinawie na przykład 
częstotliwość raka, chorób ser­
cowych czy cukrzycy jest o 30 
do 40% m niejsza niż na pozosta­
łym  obszarze kraju .

A więc — jedząc mniej żyje 
się dłużej, a także lepiej. Zda­
niem  dra W alforda trzeba mieć 
wciąż 40 lat, trzeba przedłużać 
życie, ale także młodość. Roy 
W alford proponuje dietę zara­
zem niskokaloryczną i wysoko 
odżywczą, k tórej celem jest u - 
tra ta  10 do 25% w agi fizjologi­
cznej (10% dla szczupłych, 25% 
dla tęgich osób), czyli tej, k tórą 
osiąga się „nie jedząc ani zbyt 
dużo, ani zbyt m ało”, jak mówi 
dr W alford.

A oto dwie złote zasady dla 
tych, którzy zdecydują się stoso­

wać dietę Roya W alforda: Po 
pierwsze — należy chudnąć po­
woli, nie zbyt gw ałtownie: n a j­
lepiej ok. 2 kg rocznie. Po d ru ­
gie — zaleca się spożywanie k il­
ku w itam in i soli m ineralnych, 
w ilościach niewielkich, ale nie­
zbędnych dla organizmu.

Czy jest to dieta na całe ży­
cie? Dr W alford przedstaw ia ją 
w swej książce bardzo dokładnie, 
ale stosowanie jej uzależnia od 
m otywacji osobistej.

„Ja stosuję ją, bo bardzo tego 
chcę — mówi tw órca diety d łu ­
gowieczności, dr Roy W alford. 
Zawsze uważałem , że życie ludz­
kie jest zbyt krótkie. Tyle jest 
rzeczy do zrobienia i do zobacze­
nia! I na pewno przedłużenie 
życia o 15 czy 20 la t w arte  jest 
zachodu w  postaci „utrzym yw a­
nia lin ii” przez odpowiednią die­
tę ”.

(tłum. z franc. i oprać, 
na podst. „ELLE” — ed)
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W antrakcie  Jan k a  przyglądała się ciekawie pierw szem u rzędowi 
krzeseł, bo jej powiedziano, że tam  siedzą spraw ozdaw cy pism ; 
zresztą sam a w idziała na grzbietach krzeseł ty tu ły  gazet.

R edaktor sta ł w  przejściu środkow ym  i rozm aw iał z jak im ś tłu ­
stym  blondynem.

— Proszę pana, z którego pism a jest ten  redaktor, co przychodzi 
za kulisy? — spytała Jan k a  insp icjen ta pilnującego ustaw iania sce­
ny do następnego aktu.

— Z żadnego pewnie, bo to jest sezonowy, ogródkowy redaktor.
— Nie może być!... Mówił m i sam, że...
— Hi, hi — zaśm iał się cicho — to z pani krow ien ta jeszcze, 

żeby w ierzyć tem u, co publiczność, przychodząca za kulisy, m ów i!
— Siedzi przecież w  krzesłach prasy  — pow iedziała Jan k a  jako 

argum ent przekonyw ający.
— To cóż?... Siedzi tam  więcej tak iej .hołoty. W idzi pani... tylko 

ten jasny blondyn jest litera tem  napraw dę i k ry tykiem  teatralnym , 
a reszta... to tak ie  sobie p tak i letn ie: Bóg wie, co za jedni, co ro ­
bią... a że żyją ze wszystkim i, idużo gadają, m ają  skądciś pieniądze, 
są wszędzie na pierw szych m iejscach, to się n ik t naw et nie pyta, 
co oni za jedni...

Jan k a  jeszcze słuchała, niem ile do tknięta tym  odkryciem.
— Ależ prześlicznie, prześlicznie pani w ygląda! •— zawołał re ­

dak to r w padając na scenę i w yciągając już z daleka ręce do niej.
— Istny p o rtre t G reuze’a! Tylko w ięcej odwagi, a  wszystko pójdzie 
jak  po aksam icie. Zrobię ju tro  w zm iankę o pojaw ieniu  się pani 
na scenie.

— D ziękuję redaktorow i — pow iedziała chłodno nie patrząc na 
niego.

R edaktor zakręcił się i pobiegł do ymęskiej garderoby.
— Dobry w ieczór panom!... Jak  się dyrek tor masz?...
— Jakże w  sali?... był redak to r w  kasie?... Rekwizytor!... psia- 

kość, brzuch daw aj mi p ręd z e j!...
— P raw ie w szystkie m ie jsc a .są  wyprzedane...
— Jak  tam  idzie sztuka?...
— Dobrze, bardzo dobrze! Odświeżył, widzę, dyrektor chóry: ja ­

kaś śliczna jasnow łosa, aż ciągnie oczy...
— Co? ... ona tak  dobrze wygląda?... To św ieża zupełnie.
— Policzę to ju tro  dyrektorow i za zasługę, że dbasz o oczy p u ­

bliczności.
— Dobrze, dobrze... Brzuch daw ać mi p ręd z e j!
— D yrektorze, proszę o k artk ę  n a  dw a rub le do kasy; m uszę so­

bie zaraz posłać po bu ty  — prosił jakiś ak to r naciągając pośpiesz­
nie kostium.
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— Po przedstawieniu! — odpowiedział przytrzymując sobie po­
duszkę na żołądku. — Sciśnij mocno, A ntek!

Okręcili go w  długie pow ijaki n iby mumię.
— Dyrektorze, ja  butów  potrzebuję na scenę, nie m am  w  czym 

grać!
— Idź pan do diabła, mój kochany panie, a te raz  m i pan  nie 

przeszkadzaj!... Dzwonić! ■— rzucił do inspicjenta. — Kam izelkę d a ­
wać, prędko!... Rekw izytor, jakie m eble na scenie? — pytał krzycząc 
praw ie, ale rekw izytor nie słyszał. — F ryzjer, peruka!... prędzej! 
Wy mnie zawsze, jak  P ana Boga kocham, spóźniacie!

Cabiński, ilekroć grał, zawsze robił zam ieszanie w  garderobie. M ie­
w ał ciągle trem ę, więc żeby ją  zagłuszyć, krzyczał, w ym yślał, kłócił 
się o co bądź; fryzjer, kraw iec, rekw izytor m usieli biegać koło nie­
go i pam iętać, żeby czego nie zapom niał wziąć na scenę. Pomimo 
że wcześnie zaczynał się ubierać, zawsze się spóźniał, zawsze koń­
czył kom pletow anie garderoby lub charakteryzację praw ie już za 
kulisam i. Na scenie dopiero odzyskiwał przytomność.

Teraz było tak  samo; laska mu gdzieś zginęła, szukał i krzy-. 
czał:

— Laska! k to  mi w ziął laskę?... Laska, psiakość, bo zaraz wcho­
dzę !...

— Słoniowe hece robisz w  garderobie, ale na scenie to  brzęczysz 
cicho niby m ucha — powiedział wolno S tanisław ski, k tóry  n iena­
w idził wszelkich krzyków.

— Nie chcesz słuchać, to idź na ogródek.
— Zostanę tu ta j i chcę mieć spokój. N ikt się przy tobie ubierać 

nie może...
— M istrzu, patrz  siebie' — krzyknął w ściekły Cabiński szukając 

darem nie po kątach  laski.
— Term inatorze, mówię ci, że m istrzostw o nie jest krzykiem .
— Ale i nie jest twoim  tapicerstw em  na scenie! — syknął ze zło­

ścią Stanisław ski.
— Podesta n a  scenę! — zawołał inspicjent.
Cabiński pobiegł, w yrw ał kom uś laskę z ręki, zawiązał sobie czar­

ną chustkę na szyi i w padł na scenę.
S tanisław ski poszedł za kulisy, wszyscy się rozbiegli, gerderoba 

opustoszała, ty lko kraw iec zbierał kostium y porozrzucane po ziemi, 
po stołach i zaniósł je do rekw izytorni.

Przyszedł reżyser Topolski i swoim stałym  zwyczajem położył się 
na rozstawionych stołkach podkładając sobie rękę pod głowę.

Była to jego nam iętność słuchać tak  z oddalenia głosów ze sceny, 
przyciszonych dźwięków muzyki, niew yraźnych ech śpiewu — i m a­
rzyć.

cdn.

POZIOMO: A -l) solenizant z 28 listopada, B-8) w ynik dzielenia, 
C -l) k lien t Izby Skarbow ej, D-8) taniec śląski, E -l) m a jasnofioleto- 
we owłosione kw iaty, F-7) miesiąc postu u m ahom etan, H -l) kwesta, 
1-7) szmer, K -l) gra tow arzyska z kam ieniam i, L-6) kanał główny 
w sieci kanalizacyjnej, M -l) tygodnik z program am i radiow ym i
i telew izyjnym i, N-6) n ie jedna w sercu.

PIONOWO; l-A ) sport na macie, 1-H) zwierzyniec niebieski, 3-A) 
listopada, 4-K) myśl przewodnia, 5-A) żeton, liczm an, 5-G) dźwig 

Portow y, żuraw, 6-K) eksponat, 7-E) artystyczny gobelin, 8-A) wyży­
w ienie, utrzym anie, 9-D) figura geom etryczna, 9-1) w ynik, rezu ltat, 
10-A) gra sportow a na koniach, 11-F) ta jny  wywiadowca, 13-A) 
laska ta tern ika , 13-H) zwał, stos.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(N -ll. A-13, 1-8, K-13, E -l, C-6, B-12) (G-7, 1-5, L-4, F-S)

(M-2, E-13, D -ll,  L-8, G -ll ,  A-10, A-5, H -l, B-3).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  d a ty  u k a ­

z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z ­
tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  33” . D o r o z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  24 

„ U c z o n y  je s t  s k a r b e m  sw o je g o  k r a j u ”  ( c h iń s k ie ) .

P O Z IO M O : o p e r e tk a ,  k a u c j a ,  o p e ra to r ,  a k a c ja ,  e s t r a d a ,  r u le tk a ,  k a n ty n a ,  d o ­
s ta w a , ry d w a n ,  ig n o ra n t ,  n a d r u k ,  e g z o ty k a .

P IO N O W O : o g o n e k , k o r o n a ,  e le k t ro n ,  W a rs , e la n a ,  w y g a , N ik e , A rp a d ,  A k ra ,  
k u l t ,  s ło w o , s u m a , t a r a p a ty ,  z a b a w a , p a r t ia .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  24 n a g r o d y  w y lo s o w a li :  H e le n a
P ia s e c k a  z L e s z c z y n  i K a z im ie rz  N ie d z ie la  z S o sn o w c a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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n d z m W y d a w c a : S p o łeczn a  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o ­
leg iu m . A d re s  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i :  u l . J. D ąb ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20: a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93, W p ła t na p ren u m era ty  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z l, p ó łro czn ie  312 z l ,  ro czn ie  624 zł
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  -  in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w  m ia ­
stach  w o jew ód zkich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w których zn a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ig ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją
p ren u m era ty  w tych o d d z ia ła c h : -  in sty tu cje  i za k ład y  p racy z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d zie  n ie  m a O d d z ia łó w  R SW
, l P ra sa -K s iq ż k a -R u c h M I na te re n ach  w ie jsk ic h  o p la c a jq  p ren u m era ty  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li j  2 . d la  osób fi 

T Y G O D N I  K K A T O U C K t  z yc in ych  -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : -  osoby f i2 yczne z a m ie sz k a łe  na wsi I w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­
łów  R S W  ,,P ra sa -K iiq ż k a - f tu c h ”  o p ła c a jq  p ren u m era tą  w u rzę d ach  pocztow ych I u d o rę c z y c ie li ; -  osoby fizyczne  z a m ie sz k a łe  w  m ia s ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  
..P ra sa -K s i^ żk a -R u c h ”  o p la c a jq  p re n u m e ra ty  w y lq czn ie  w u rzyd ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d ia  m ie jsea  z a m ie sz k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  dokonu jq  
u iy w a jq c  „b la n k ie ty  w p ła ty "  na ra ch u n ek  b ankow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R SW  MP ra s a 'K s iq ik a - R u c h M; 3. P ren u m era ty  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic y  p rzy jm u je  R S W
„P ra s a -K s iq ż k a -R u c h ‘ , l C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l. To w aro w a  28, 00-959 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rs za w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren um e­
ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic y  nocztq zw yklq  je st d roższa  od p re n u m e ia ty  k ra jó w * ] o 5G'/« d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100'/* d la  z le c a ja c y c h  in sty tu c ji
I zak ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p ren um era ty  na k ra j i za  g ra n ic y ;  — od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł , I p ó łro cze  roku n astę p n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do
d n ia  1-go k ażd e g o  m ie s iq ca  p o p rzed za jq e eg o  okres p ren um era ty  roku b ie żq ce g o . M a te ria łó w  nie tn m ó w ion ych  re d a k c je  n ie  z w ra c e . R e d a k c ja  za strze g a  sob ie  p raw o  skra* 
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  25 000. Z am . 433. K-71.
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WŁADYSŁAW ST. REYMON

Cisza nagła i błysk powiększonego św iatła oprzytom nił ją. P a ­
trzyła bezm yślnie na publiczność nie mogąc wydobyć z siebie ani 
jednego dźwięku.

Szarpały ją, dodaw ały odwagi, ale nie w iedziała, co się z nią 
dzieje. Dopiero dialog i chór następny oprzytom nił ją  trochę.

Po zejściu ze sceny stanęła 'w kulisie i ochłonęła zupełnie, ale 
w tedy porw ała ją  złość na siebie za ten  strach  dziecinny, k tó re­
m u uległa.

Po drugim  w ejściu m iała tylko jakieś w ew nętrzne drżenie w so­
bie, ale już śpiew ała, słyszała m uzykę i patrzy ła prosto na p u ­
bliczność.

Ośmieliło ją  i to, że spotkała się ze w zrokiem  redaktora siedzą­
cego w  pierw szym  rzędzie, k tóry  życzliwym uśm iechem  dodaw ał 
jej odwagi.

P atrzy ła się na niego, a później już coraz lepiej w idziała po je­
dyncze tw arze publiczności.

W jak iejś scenie, w  której chór spacerow ał udając lud — bo 
szedł kom iczny dialog na przodzie sceny — Jan k a  przyglądała się 
a koleżanki rozm aw iały szeptem.

— Bronka, jest tw ój farm ak ; patrz , w  trzecim  rzędzie na lewo...
— Patrzcie! Dasza jest w  teatrze... u! jak a  w ystrojona...
— Co nie m a być! Odbiła Mimi bankiera.
— Gdzie ona teraz pokazuje?
— W „Eldorado”.
— Siw ińska! zapnij m i haftki, bo czuję, że mi spódnica opada, 

tylko mów mi co do ucha, to n ik t nie zauważy.
— Ludka! peruka ci się leni.
— P ilnu j ty swoich kudłów!...

— Jad ę  ju tro  z kim ś do M arcelina.... może z nam i pojedziesz, 
Z ielińska?

— Patrz, jak i ten  s tuden t z boku robi do m nie oko.
— Nie lubię gołych fatygantów .
— A le jak ie to wesołe facety!
— Dziękuję! M ają tylko w ódkę i serdelki. Dobre przyjęcie, ale 

tylko dla... ulicy.
— Cicho, bo C abanow a siedzi w  loży.
— Cóż to ona się dzisiaj zrobiła na dziewiczo...
— C icho! śpiewamy.
Pow tarzało się to ciągle z m ałym i zm ianam i. Rozm awiały z pu ­

blicznością uśm iecham i i spojrzeniam i. W przerw ach, a czasem po­
między jednym  aktem  a drugim , rzucały sobie krótkie, jędrne uw a­
gi o publiczności, szczególnie męskiej, bo kobiety tylko k rjrtykow ały
i drw iły z nich.

W kulisach pełno było najrozm aitszych tw arzy; służące, m aszy­
niści, chłopaki z bufetu, aktorzy  czekający w ejścia — wszystko to 
patrzyło na scenę.

N iania z dw ojgiem  najstarszych dzieci siedziała przy  sam ym  p ro ­
scenium , pod sznurem  kurtyny.

Gorąco było takie, aż aktorzy  dusili się p raw ie i szm inki n ie­
omal spływ ały im  po twarzy.

W awrzecki z kulisy gw ałtow nie kiw ał na Mimi śpiew ającą duet 
z W ładkiem ; ak to rka w przerw ach pokazyw ała m u złośliwie język
i przysuw ała się coraz bliżej.

— D ajże klucz od mieszkania... zapom niałem  botfortów , a zaraz 
ich potrzebuję.

— Jest w sukni, w garderobie. Mogłeś się domyślić przeciez...
— odpowiedziała odchodząc na środek sceny, z szeroką frazą m u­
zyczną na ustach.

H alt trzaskał o pu lp it batu tą, bo W ładek połykał nu ty  i ciągle 
się chwiał, detonow ała go bow iem  do reszty groźna iry tacja  dy­
rek to ra  orkiestry, tak  że coraz gorzej śpiewał.

— U m yślnie m nie sypie, Świnia Szwab! — m ruczał ze złością, 
ściskając w m iłosnej scenie śpiew ającą Mimi.

_ Nie ściskajże m nie tak  mocno... żebra mi, ja k  Boga kocham,
połamiesz!... — syczała Mimi uśm iechając się jednocześnie om dle­
wająco. . . . .

— „Bo kocham  się... m iłością szału!... bo kocham  cię!... — śpie­
w ał W ładek ogniście.

— Czyś się pan  wściekł?!... siniaki mieć będę i...
U rw ała nagle, bo W ładek skończył śpiew  i b raw a sypnęły się jak  

law ina, w ięc go pociągnęła za rękę i poszli na fron t sceny kłaniać 
się publiczności.

Sos do sałat zielonych i gotowanych
jarzyn

Łyżka octu  lub soku z cytryny, 3 łyżki oli­
w y lub  oleju, sól, p ieprz

Ocet ukręcam y w sosjerce z solą i p ie­
przem  tak  długo, aż sól się rozpuści. Dole­
w am y oliwę i mieszamy, dopóki sos nie zro­
bi się  jednolicie zagęszczany. Dla zaostrzenia 
sm aku  dodajem y nieco m usztardy.

Sos w  tak iej postaci używam y najczęściej 
do p rzypraw ian ia  zielonej sałaty. Możemy 
go też podaw ać do ja rzyn  na zimno.

Sos cebulowy

2 cebule, 2 łyżki zielonej pietruszki, 
szk lanka oliwy lub o leju  (najlepiej słonecz­
nikowego), pół szklanki octu winnego, 2 łyż­
ki sosu pomidorowego K etchup, sól, pieprz.

Cebulę parzym y w rzątkiem , osuszam y i 
drobno siekam y. W m iędzyczasie m yjem y p ie­
truszkę i podobnie jak  cebulę siekam y. Oli­
w ę m ieszam y s ta ran n ie  z octem, solą i p ie­
przem . W kładam y pozostałe sk ładnik i i m ie­
szam y do m om entu o trzym ania jednolitej 
masy. Gotowy sos podajem y do gotowanego 
mięsa.

Sos genueński

G arść listków  bazylii (ew entualnie z do­
m ieszką m ajeranku), 4—6 ząbków czosnku, 
3—4 łyżki utłuczonych w  m oździerzu orze­
chów w łoskich, 80 g tartego  se ra  owczego, 
pól szklanki oliw y lub oleju, ew entualn ie 
łyżka m asła, sól.

L istki bazylii myjemy, osuszamy, po czym 
kroim y bardzo drobno razem  z czosnkiem  i 
solą, k tó ra  w pływ a n a  u trzym anie świeżego 
zielonego koloru. W kładam y wszystko do 
m oździerza i ucieram y dodając po trochu 
ta rty  ser. U ta rta  m asa pow inna przybrać ja-

Kącik kulinarny

Sosy zimne — 
po włosku

snozielony kolor. Dolewam y po trochu  oli­
wę, s ta le  m ieszając, aż sos s tan ie  się płynny. 
Dla uzyskania specjalnego sm aku  m ożna do­
dać nieco m asła (łyżeczkę od herbaty) za­
n im  jeszcze zaczniem y dolewać oliwę.

Sos podajem y do klusek, zwłaszcza ziem ­
niaczanych.

Sos czosnkowy
5—6 ząbków  czosnku, żółtko. 3'4 szlanki 

oliw y lub oleju, pół cytryny, sól.
Czosnek ucieram y w  m oździerzu z dodat­

kiem  soli n a  jednolitą  masę. P rzekładam y do 
garnuszka, w bijam y żółtko i ■ ucierając jak  
m ajonez dodajem y po kropli oliw y do m o­
m entu  aż utw orzy się jedno lita  masa. N a­
stępnie dodajem y po trochu sok z połowy 
cytryny i szczyptę soli, o ile jest ona po­
trzebna. Do chwili podania sos należy p rze­
chowywać w  chłodnym  m iejscu.

Gotowy sos podajem y do gotowanych ryb, 
m ięsa i jarzyn  o raz ja j n a  tw ardo.

Sos yinaigrette ostry
2 żółtka, 3/4 szklanki oliw y lub oleju, pół 

cytryny, pół szklanki czerwonego w ina, 20 g 
m usztardy, 2 łyżki kaparów  lub drobno po­
siekanych korniszonów, 10 g cukru, sól, c i- 
kier.

Z żółtek, oliw y i cytryny przyrządzam y' 
sos m ajonezowy. Rozprow adzam y go czer­
w onym  w inem  i m usztardą, dodajem y k ap a ­
ry. D opraw iam y do sm aku cukrem  i solą.

Podajem y do zim nych mięs i innych p rze ­
kąsek.

Sos turecki

Duży s trą k  słodkiej papryki, 2 pomidory,
2 żółtka, łyżka soku z cytryny, 3/4 szklanki 
oliw y lub o leju, szczypta szafranu , sól, 
pieprz.

P aprykę umyć, obrać ze skórki, oczyścić 
z pestek i pokrajać w  kostkę. Pom idory u- 
myć, sparzyć, obrać ze skórki, pokrajać w 
ćw iartk i, w ybrać pestk i i rozetrzeć m iąższ 
n a  masę. Przyrządzić sos m ajonezow y z żół­
tek, cytryny i oliwy. D opraw ić pieprzem  i 
solą. Dodać pastę  pom idcrow ą, szafran, po­
k ra ja n ą  w  kostkę paprykę i wymieszać.

Tak przyrządzony sos podaw ać do mięs 
pieczonych, zwłaszcza n a  grillu.

Sos z tuńczyka
2 żółtka, łyżka soku z cytryny, 3/4 szklan­

ki oliwy, 50 g tuńczyka w  oliwie, 2 łyżki 
kaparów , sól.

Z żółtek, cytryny i oliw y przygotow ać sos 
m ajonezowy. Dodać do niego w yjętego z p u ­
szki i rozdrobnionego tuńczyka. Rozetrzeć 
tak, aby sos m iał jednolitą  konsystencję. 
W sypać kapary  i wymieszać.

Podaw ać do zim nej cielęciny.

Bronisława
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